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SPIS RZECZY
zawartych w tomie XVIItym Bluszczu

OD 1 STYCZNIA DO 31 GRUDNIA 1881 R,

A. Część literacka.
Artykuły o wychowaniu moralnem, życiu rodzin- i 

nem i społecznem.

Stronnica
Co to jest cy wilizacya . . ..............................380
Kronika pedagogiczna.....................  48, 206, 261
Obowiązek p. Samuela Smilesa 17, 25, 35, 58, 74, 

81,92, 100, 108, 121, 148, 165, 178,205,213, 
361, 369, 388, 396

Początek przedhistoryczny emancypacyi ko­
biet przez M. I. . . ..................... 158

Prawda—sumienie—honor—szczęście (z dzie­
ła: O wychowaniu macierzyńskiem premjow. 
na konkursie p. Red. Bluszczu ogłoszon.) 
przez Zofję Kowerską..................... 193, 202

Zjazd pedagogów XV walne zgrom. Galie. 
Tow. Pedag. w Lipcu 1881 r. przez Wł. 
Nowickiego ...... 289, 297, 305, 316

Z życia przez M. Unicką......................... . 153
Żony ludzi pracujących p. M. Unicką , 105, 115 
Żony uczonych mężów p. M. Ilnicką .... 97

Artykuły o postępie w pracy, dobrobycie i wy­
kształceniu kobiety.

Głos kobiet w opinii publicznej p. M. I. - . 129 
Kronika działalności kobiecej p. M. Unicka 23,

86, 128, 168, 191, 208, 215, 231, 327, 350/367, 
374

Muzeum techniczno - przemysłowe i wyższy 
zakład naukowy dla kobiet w Krakowie 
D-ra Baranieckiego p. I. L. Ś. . . . 185, 194

Siostra miłosierdzia — dozorczyni chorych p.
M. Unicką . ........... 170

Stowarzyszenie opieki nad sługami p. M. II- 
nicką ...................................... .... 225, 233

Szkoła koronkarstwa w Warszawie p. M. II- 
nicką ... ...................... 145

Życiorysy, szczegóły biograficzne i wspomnienia 
pośmiertne.

Stronnica
Baraniecki Dr. Adryan (z portretem) p. M.

Unicką..................................... .... 177
Baumann Terichau Elżbieta......................... 242
Cross Marya Anna (Jerzy Ellios), p. M. Uni­

cką ......................................... .... 33, 43, 52
Malinowski X. Franc. Xawery .... 41, 49
Montalti Marya Gentili................. 381, 395, 402
Sehlieman Dr. . ....... . 136, 143
Sobańska Róża (z portretem) p. M. Ilnicką . 1
Włoszkowa Florentyna z Domaszewskich p.

M. Unicką .............................................. . . 89

Studya historyczne, literackie i naukowe.

Irlandya rys jej dziejów (według Beaumont 
i innych źródeł 66, 76, 82, 109, 118, 126,187.

198, 207, 214, 222, 238 
Krystyna Królowa Szwedzka z dzieła Fr.

Szauert skreślił Ed. Luhowski . 133, 139, 150 
Podania o śpiących rycerzach p. Bron. Gra­

bowskiego .................................  314, 323, 331
Poezya Indyan Amerykańskich p. Syg. Wi­

śniowskiego .......................................... 390, 406
Szarzyński Sęp. Mikołaj p. Wiktora Czaje-

1 wskiego.........................  273, 284, 292, 299, 306
Trzęsienie ziemi w pojęciach ludów pierwo­

tnych p. Bron. Grabowskiego.................310

Powieści, utwory dramatyczne i opowiadania.

Dworek przeklęty nowella p. Bolesławicza 362, 
370, 379, 385, 394, 402

Legenda o Lilicie p. Syg. Wisnowskiego 358, 366 
Miłość czy rachuba powieść p. EL.em 235, 241,

251, 257, 266, 275

Stronnica
Preludymn Szopena obrazek dramatyczny w 1 

akcie M. Gawalewicza . . 211, 220, 229, 244
Ostatni list skreślił A. Cb. 283, 290, 298, 307, 

315, 322, 330, 337, 346, 355
Sama jedna powieść przez J. I. Kraszewskie­

go 2, 10, 19, 27. 34, 42, 51, 60, 67, 75, 83, 90, 
98, 106, 116, 122, 130, 138, 146, 154, 163, 171,

179, 186, 196, 204, 212, 217, 228
Szeregowiec wspomnienie z 1870 r. p. Alf. 

Badin (przekład z francuzkiego) 317, 326, 338

Podróże i opisy krajów.

Nordenskjóld Adolf Eryk i odkrycie półn. 
wschodniej drogi podbiegunowej. 318, 335, 342

Wycieczka do Rouen p. J. I. Kraszewskiego 174 
Życie pod zwrotnikiem p. Syg. Wiśniowskie­

go .................................  219, 226, 246, 255, 270

Poezye.

Alkmanos przekł. z Antol. greckiej . ■ . . 217
Anakreon .................................. .... 226
Fragment p. Maryę Konopnicką . . . 361, 377 
Ja się nie skarżę p. M. Konopnicką .... 57
Kassandra (przekład z Wiktora Hugo) M. J. 25
Kryształki p. M. J............................................ 12
Lutnia osierocona Jakóba Barta przeł. Mel.

Parczewska.................... .............................241
Łuna na widnokręgu (przekład z W. Hugo) 345 
Mimnermos przekład z antol. greckiej p. Alf. 217 
Morskie oko (Wspomnienie Tatrów) p, K.

Glińskiego. . •.......................................... 73
Nowy Rok p. M. J............................................ 2
Opłatek wigilijny p. M. I. ....... . 401
O powinnościach kobiet p. K. Hofmanową . 18
Pierścień Polikratesa p. M. 1..........................233
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Stronnica
Pieśni wieezorne I, II, III, p. M. Konopnicką 313

„ „ IV, V, VI, „ „ „ 329
Rynsztunek przekład z Wikt. Hugo .... 369 
Sarkofag p. Jarosława Vrchlickiego (przeło­

żył z czeskiego Bronisław Grabowski . . 121
Skarb żywota p. M. 1........................................... 385
Śmierć i życie p. M. 1...........................................113
Sobótki (Wspomnienie Tatrów) p. K. Gliń­

skiego ..................................................... 201
Teognis przekł. z Antol. greckiej.................... 226
To my! p. Marye Konopnicką ...... 137
W lesie  210
Wspomnienie p. M. 1....................................... 17
Wspomnienie Tatrów z marzeń o szarej go­

dzinie skreślił Kaz. Gliński..................... 15
Zapóźno (z Wiktora Hugo)............................ 257
Ze snów o szczęściu Jar. Vrchlickiego przek.

M. Parczewskiej.............................................327
Z Wiktora Hugo ........................  274

Przegląd piśmienniczy.

Faust dramat Goethego odczyt Bogusła-
wskiego......................................................... 5

Hamlet dramat Szekspira odczyt Spasowicza 5 
Książki dla dzieci i młodzieży . . . . 393, 401 
O metodzie poglądowej odczyty p. Dygasiń­

skiego przez Wład. Nowickiego . 140, 182, 224
Pieśni ludu naszego . ..................................... 141
Poezya Wschodu odczyt p. Jurkowskiej przez

M. Ilnicką.  ................................ 141
Sokrates i Plato odczyt Woje. Dzieduszyc-

kiego p. St. Krzemińskiego.........................178
Trzęsienie ziemi w Zagrzebiu i okolicy dwa

odczyty p. Jana Szczepaniaka................ 124
Wojna Chocimska p. Potockiego rozbiór kryt.

W. C............................................................... 103

Przegląd teatralny 
przez Stanisława Krzemińskiego.

Biedni, obraz ludowy Świderskiego .... 301 
Cielec Złoty, komedya Stan. Dobrzańskiego 340 
Grube ryby, komedya Mich. Bałuckiego . . 301 
Hannibal antę portas, komedya Gawalewicza 404 
Helyia, dramat p. Wł. Okońskiego (Aleks.

Świętochowskiego).....................................156
Hofmanowej Ant. Występy na scenie War­

szawskiej .....................................................404

30
Stronnica

Jakże trudno dobrać pary, komedya p. Emer. 
Izrael na puszczy, obraz dramat. Jul. Łęto-

wskiego..................................................... .... 236
Książe Mnich na Kujawach obraz dram. Wł.

Piotrowskiego.................................301
Livia Quintilla, dramat S, Rzętkowskiego . 404 
Miesiące miodowe, komedya Leona Madej­

skiego ............................................................ 340
Nad ranem obrazek sceniczny p. Z. Sarneckiego 30 
Na jedną kartę, dramat H. Sienkiewicza . . 70
Ojciec uwieńczonego, krotochwila p. Labiche. 30 
Ożenić się nie mogę, komedya Alek. Fredry . 381 
Panny na wydaniu, komedya Barriere’a . . 340
Rozbitki, komedya Blizińskiego.....................301
Rozwiedźmy się, komedya Sardou .... 404
Sama, komedya p. Plouvier.........................301
Siła złego na jednego, dyalog Wacł. Szymano­

wskiego .........................................  .... 301
Sąsiedzi, komedya Mich. Bałuckiego . . . . 355 
Świat nudów, komedya Paillerona .... 355 
Trzy kapelusze, komedya Henneąuin ... 355 
Wielkie bractwo, komedya hr. Fredry Aleks. 340

Kronika bieżąca.

Pogawędka 9. 57, 113, 161. 209, 249, 281, 321, 
353

Przegląd artystyczny p. Bron. Zawadzkiego 68, 
78, 85, 267, 278, 287

Ruch muzyczny p. Jana Kleczyńskiego 94, 189.
264, 269, 294, 363

Wystawa Zabytków przemysłu pięknego 
w pał. Briibla ............................. 243, 254, 262

Artykuły z nauk przyrodzonych medycyny 
popul. odkrycia i wynalazki.

Magnetyzm zwierzęcy i doświadczenia Dona­
to p. D-ra Fritsche............................. 2524 258

Z działu przyrody............................. 392, 398, 408

Wiadomości z medycyny: „Wykład popul. o cho­
robie skrofulicznej prof. Łuczkiewicza“ 38, 47

Korrespondeneye.

Korrespondencya Lwowska 22, 31, 53, 62, 69, 
119, 127, 134, 151, 158, 167,

Korespondencya
Stronnica

Lwowska 230, 240, 247, 268, 
279, 346, 359, 373, 382 

Poznańska 39, 110, 175, 183, 
255, 263, 341, 364 

Wiedeńska 15, 23, 46, 55, 93, 
125, 155, 188. 198, 238, 245, 
293, 303, 324, 333. 339, 349, 

387, 399, 407
z Edimburga Julii Waleryi 69

Listy Krakowskie...................................  291, 357
„ z zagranicy przez J. I. Kraszewskiego 12,

45, 101, 165, 197, 221, 276, 300. 347, 372 
Nowiny Paryzkie 4, 14, 21, 28, 37, 47, 78, 84, 

95, 103, 111, 132, 141, 181, 191, 199, 253, 
262, 285, 295, 334, 348, 391, 397 

Z Pragi Czeskiej p. E. Jelinka . . . 8, 149, 259

Rozmaitości.

Drobne listki 16, 64, 71, 87, 120, 144, 159, 175 
275, 319, 351, 375

Stowarzyszenie rzemieślnicze Gwiazda i Skała 
we Lwowie . ..................... .... 265, 286

Wiadomości literackie, artystyczne i nauko 
we przez St. K.

Bartoszewicz Julian. Dzieła..............................344
Bauman—Jerichau Elżbieta ...... 328
Bibliograficzne wydawnictwa w r, 1881 . . 387 
Corpus poetarum latinorum Poloniae .... 343
Cossa Paweł.............................................  312
Encyklopedya wychowawcza................................. 311
Kalendarze na roh 1882 .................................. 376
Książka pamiątkowa Szkoły Głównej .... 343
Mecherzyński Karol..........................................312
Pol Wincenty;—nowe prace o nim .... 376
Sayn-Wittgenstein, Karolina z Iwanowskich 343 
Sieniawskiego Pogląd na dzieje Słowian zach.-

połud.................................................................. 40
Słownik Geograficzny...................................... 8. 311
Śt. Victor de, Paweł.......................................... 312
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych

w Krakowie .......................................................384
Tyszyński Aleksander .............................. 8
Wiadomości bibliograficzne warszawskie . . . 384 
Wypisy polskie nowe....................  384

Dodatek powieściowy zawiera w sobie następujące utwory:

Wódz-Duch, powieść Karola Deslysa przekład z fran­
cuzkiego J. M.

Służąca posessora, powieść E. Marlitt przełożył z nie­
mieckiego J. M.

Róża wśród cierni, powieść przez Autorkę ,,Stefana 
Lawrence‘c przekład z angielskiego.

Bracia, Nowella przez Maryą Zofją Szwartz przekład 
ze szwedzkiego.

Marek, powieść przez Jerzego de Payrebrunes przekład 
z francuzkiego przez }. M.

Warto się namyśleć, powieść przez Rodę Brougthon 
przekład z angielskiego przez J. M.
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B. Dodatek okej mający wzory iibiorów i robót.

Amazonka sukienna 
Bielizna damska . 
Bluzka dla pań . .
Broszki .................
Ozepeezek

Numer! Numer
16 Kapelusz z tiulu i koronki ... 13 
12 „ i mankietki z muślinu
27 i koronki......................... 13
27;Kapelusze wiosenne 

4

Kołnierzyk wiązaną robotą. 
Kołnierzyki dwa damskie .

i mankietki . .
16Kołnierzyk chusteczko wy z batystu 43
17

słomianne..................... 17f
rozmaite......................... 18

8;Kapelusz z włoskiej słomy ... 20
8 ,, z róż..................................20
8 z konwalii .... . . 20

z florenckiej słomy i ko­
ronki ............................. 23

29
31
31
31
33
36

36
36
42
43 
48

5
9

24

30
33

37

23

Numer! Numer
. 39jKrośna do dywanowej ręcznej
. 40 tkaniny..................................... 27
. 42 Kwadrat siatką gipiurową . . . 14

wszyfka i szlak na kapy
43
27

chusteezkowy z crepe- , starożytną koronką
lisse i koronki. . . . 43 Medalion robotą filigranową

Kołnierzyki i mankietki . . . 44, 47,Mufka morowa............................. 51
Kołnierzyk i rękawki z muślinu .. z atłasu..........................51

i koronki.................48 Okrycie z sukna w deseń .... 1

23
24 
24

Kaftanik

ranny z crêpe lisse 
z tiulu, surah i koronk 

„ z koronki i wstążki 
„ z koronki i kwiatów 
„ dla starszych pan .
„ z crêpe-lisse i koronki 

Czepeczki i żaboty . . .
„ dla pań ....
„ dwa dla pań .

Ozepeezek z tiulu i koronki 
,. z gazy i tiulu .

Czepeczki i żaboty . . .
Ozepeezek z tiulu i koronki 

,, tiulowy. .
dla starszych pań . 
z koronki i atłasu . 
z jedwabnej materyi 
z cieniowanego tiulu
koronki .................

,, z koronki i wstążki 
Czepeczki dwa dla pań.... 
Ozepeezek z crêpe-lisse koronki 

„ dla starszych pań . 
Chusteczki dwie czworograniaste 

robotą szydełkową i drutową
w ramkach..............................

Chusteczka szydełkowa ....
„ z tiulu i koronki . . 

Chustka kwadratowa ułożona na 
kapturek szydełkową robotą . 

Chusteczka muślinowa z koronką.
na głowę szydełkową
robotą .........................

„ z jedwabnej gazy i ko­
ronki ......................... 40

Desenie klarowne do serwet . . 9
Deseń na książkę do nabożeństwa

haftem złotym................. 11
,, na poduszkę haftem aplika- 

cyi łańcuszkowym, płaskim 
i gałązkowym . .

„ na dziecinny czepeczek haf­
tem point-lace . .

„ na poduszkę na tualetę, dno 
do koszyczka lub t. p. hisz­
pańskim haftem . ,

„ na kapę do zawieszenia nad 
umywalnią ....

Dołman aksamitny . . .
Fartuszek z chustek . .
Fartuszki dwa dziecinne .
Fartuszek dla dziewczynki od 2—

3 lat.........................
„ płócienny.................

Fartuszki dwa batystowe . . 
Firanki na szyby, okna . . .
Forma kapturka rozpostartego 
Frendzle robotą wiązaną . .
Fredzia do koszyków robotą szy

dełkową.................
,, wiązaną robotą . . 

Garnirowania do sukien . .
Gorset dla młodych mężatek 
Kapa haftowana .....

„ haftem Janiny . . . 
Kapturek z wełnianego tiulu 
Kapturki dwa do teatru . .
Kapturek................. ....

„ do okrycia pelerynk 
i t. p. • . . «

„ z gazy ....
„ ogrodowy . . .

Kapturki dwa szydełkową robotą 44 
~ - 3

6
Kapelusze zimowe 

Kapelusz z koronki
z bastu i atłasu . 
z słomy i koronki

47

8

1

1
4
4

51
5
6

46

49
1
5
9

8
8

13

,, z atłasowej słomy
„ z pletni słomianych
„ biały batystowy .
„ florencki ....
„ i czepek do kąpieli
,. słomiany ...... 34
,, hiszpański................   . 35
,, aksamitny......................... 39]
., pluszowy"......................... 39

Kapelusze dziecinne...................,40
jesienne.........................42

,, zimowe........................ 43
., jesienne........................44

Kapelusz filcowy.............................46
., aksamitny formą Direc­

toire 46
Kapelusiki dziecinne....................... 47
Kapelusz z oliwkowego atłasu i

aksamitu.........................48
z pluszu koloru wydry . 48 
nocny dla panienki od
13—15 lat.....................26

„ dla dziewczynki od 2—
4 lat szydełkową robotą . . 46, 

Karczki do koszuli robotą szzdeł-
kową..........................................

Kolia z dżetów.............................
Kołnierzyk i mankiety z pluszu i

koronek.....................
i mankiety z muślinu, 
wstawki i wstążki . 
z surach i koronki . 
z gazy lnianej i koronki 
z crêpe lisse .... 

Kołnierzyki dwa dla pań . , .
i mankiety ....

Kołnierzyka część......................... 9
Kołnierzyki mankiety . . .

dziecinne.................12
Kołnierzyk chusteezkowy do su­

kien wyciętych w kwa­
drat ............................. 13

„ chusteezkowy z satin
merveilleux .... 13

„ i kapelusiki dziecinne 14
Kołnierzyki dziecinne.....................16

dla pań .... 17
,, i mankietki z batystu

i koronki.....................18
......................... 22,27

„ dziecinne..................
Kołnierzyk z żabotem z crêpe-lisse 

koronki ....
,. z żabotem koronki. .
,, dziecinny drutową i

szydełkową robotą .
Kołnierzyki.................................
Kołnierzyk z rękawkami z batystu 

i koronki ....
„ z napierśnikiem i rę­

kawek z batystu i ko­
ronki ... ...

„ i rękawek z koronki
i batystu.....................31

„ chusteezkowy. ... 34
„ muślinowy......................51
,, z krepy i koronki . 34, 52

chusteezkowy z krepy
i koronki.........................34

Kołnierzyki z krepy i koronki . 38

„ chusteezkowy z surah
i weneckiej koronki. 48

,, z crêpe-lisse i koronki 48
„ chusteezkowy z atłasu

merveilleux i koronki 48
Kokarda z surah i koronki ... 6

,, żabotowa.....................12
„ z haftem koronkowej apli­

kacyi .........................27, 28
Kołdra robotą szydełkową ... 6

„ haftowana.............................20
„ pikowa z prześcieradłem. 21
„ - ..................................... 37, 38
,, haftowana............................. 43
„ do powozu lub na kołyskę 

szydełkową robotą ... 49 
„ na sofę z pluszu i haftowa­

nych pasów krzyżową ro­
botą ......... 49

„ haftowana na okno ... 49 
Koronka do ozdoby bielizny fa­

brycznym szlakiem i szydełko­
wą robotą.............................8,16

Koronki do serwet siatką gipiu­
rową ........................................ 8

Koroneczki dwie do bielizny ta- 
siemeczką i robotą szydełkową. 11 

Koronka wyszyciem na tiulu . . 12 
Koronki do bielizny torsadą i szy­

dełkową robotą .... 17 
,, dwie cerowaniem na tiulu 33 
,, dwie do bielizny szydeł­

kową robotą.....................22
Koronka do bielizny szydełkową

robotą............................................. 34
Koronki do bielizny tasiemeczką 

w ząbki i robotą szydełkową . 23 
Koronka do ozdoby bielizny fa­

brycznym szlakiem i szydełko­
wą robotą................................. 37

Koronki dwie do ubrań dziecin­
nych tasiemeczką, ściegiem Hol- 
beina i szydełkową robotą . . 24 

Koronka szydełkową robotą . 38, 52 
Koronki dwie do bielizny tasie­

meczką w zęby torsadą i szy­
dełkową robotą ... ... 25

Koronka kratkowuna.....................41

27

28
29

31

31

Koronki cerowaniem na tiulu . . 
Koronki dwie do ozdoby tasie­

meczką point-leuc i szydełkową
robotą .........................................

Koszyczek do kluczyków . . . 1 
„ zdobny ubraniem . .

„ robo­
tą szydełkową gimpą
i haftem.....................

„ ścienny .   4
Koszyk do papieru................. 22

,, do roboty........................  25
„ do kluczów ...... 25

Koszyczek do roboty z haftem Ja­
niny .................................25

„ do roboty................. 27, 46
,, do ścierek od kurzu . 48 
„ do papieru z szydełko- 

wem przybraniem « . 
Koszula dzienna męzka . . . .

„ nocna dla dziewczynek od
4—6 lat......................... 26

Krawatka z surah. ....
„ atłasowa.................... 4?
,, haftem hiszpańskim . 38

47

49
52

„ z trykotowego materjału
i pluszu ....... 1

,, z kaszmiru.................. 5
z trykotowego materjału. 11

„ dla pań .... 14, 22, 24
,, z koronkowej chustki . 27 

Pantofelek haftowany ..... 2
„ z haftem aplikacyi

krzyżowym................. 8
„ dwa damskie szydeł­

kową robotą J . . . . 24
„ damski..................... .39

Paltocik dla dziewczynek od 3—5
lat............................  26

Parasolki rozmaite.........................13
Parasolka urządzona do rozmaite­

go pokrycia............................   14
Parasoliki .......... 16
Parasolka z szlakiem hiszpańskie­

go haftu .......... 25
Pasek do przytrzymywania poń­

czoch ............................................. 27
Parawanik......................................49
Pelerynka robotą szydełkową i w

ramkach..................... 5
szydełkową robotą . 47, 48 

Płaszczyki dwa dziecinne. ... 14 
Płaszczyk dla dziewczynki od 5—

7 lat............................  26
Płaszczyki dwa z sukna oriental. 40
Płaszczyk atłasowy ......................... 46
Płaszczyki dla pań.........................47
Poduszka na kanapę .... 2, 6

do szpilek ...... 6
kościelna haftem aplika­
cyi płaskim i gałązkowym 11 
nakanapę. ..... 18
podróżna mogąca służyć
za kołdrę.....................20
pod nogi*.....................23
płóciennym płaskim i 
pocztowym ściegiem . 28
na kanapę.................37, 42
na tualetę . *.................41
na kanapę haftem ema­
liowym ....... 46

Podstawka pod lampę drutową 
szydełkową i krzyżową robotą . 48 

Podstawki dwie pod lampę . & . 47 
Pokrycie na poduszkę do szpilek

hiszpańskim haftem.................20
Pończocha haftowana z czarnego

jedwabiu,.................22
i mitynka drutową ro-

Portiera
botą 29

29
17, do drzwi ....

Poszewka na poduszkę.................18
Powłoczka haftowana ..... 52 
Postumencik,do zegarka . . 
Przepięcie do włosów . . .
Przybory rozmaite do ubrania 
Rękawiczki wachlarz i kolia

,, haftowane................. 6
„ damskie......................... 14
,, fabryczną robotą

Roboty wiązanej (część) . .
Róg do kołnierzyka • • • •
Serwetka robotą szydełkową

„ ściegiem gałązkowym 
płaskim, siatką gipiu­
rową i klarownymi de­
seniami .....................14

51
3

14
5

. 16 
. 11

6, 7, 8
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ściegiem Holbeina..................... 21
Serwentki punto-tirato Holbei­
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giem (część) ............................. 2

Serwetka krzyżową robotą i siat­
kową gipiurą .... 21

„ haftowana . . . . 25,29
Serwetki dwie krzyżową robotą 

ściegiem Holbeina i siatkową 
gipiurą.....................................30

Serwetka na stół atłaskiem sznu­
reczkowym haftem i a- 
żurowym deseniem . . 34

„ na stół . . . . . . 42,43
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Spódnica pół batystowa .... 9
Stanik atłasowy .................... 1
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,, z mousseline-des Indes. . 24 
„ z voile religieux ... 24
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Sukienki dla młodych panien . . 5
Suknia z kaszmiru....................  6

,, wieczorowa z jedwabnego 
materjału ....... 8

Suknie dwie dla pań . . . . 14, 52 
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„ z voiîle religieux .... 21 

Sukienka haftowana z pół batystu 
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8 lat .............................
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,, z przyborami do pisa­
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frendzlą ........
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haftem weneckim .... 5
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Szlaki do frendzli.............................11

do serwet.............................13
robotą Jacquard '. . . . 18 
dwa krzyżową robotą . . 21 

Szlak na kołdry szy dełko wą robotą 21 
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krzyżową robotą .... 52 
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haftem. ......................................24
Szlaki dwa do flszutek ..... 27 
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koronki................................. 27
do flszutek cerowaniem na
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ściegiem............................. 33

„ krzyżową robotą................. 33
Szlaki dwa do sukien i t. p. . 34, 35 
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haftowane wełnianą sznełą 35

Szlak do ubrań......................... 35, 36
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tiulu ..................................... 36

Szlaki dwa do sukienek dziecinnych 38 
frendzle i guziki pasmante­
ryjne do płaszczyków, palt 
i t. p.......................................

Szlak do bielizny podkładaniem na
tiulu.....................................

„ krzyżową i Holbeina ście­
giem ......................................

,, na poduszki na kanapę . .
„ na serwety na stół ....

na portiery............................. 43
,, białym haftem . . . . 44
„ do^kościelnych przyborów . 51

Szlaki dwa na kołdry.....................44
Szlak cerowaniem na tiulu ... 44 

,, do kominka płaskim i sznu­
reczkowym ściegiem ... 46 

Szpilki, broszki, naszyjniki, grze­
bienie i spięcia do płaszczyków 47 

Taburek do fortepianu .... 3, 4 
Taśma patentowana do sukni . . 11
Torebka haftowana..................... 17

do roboty ...... 18
4
4
5

Turniury dwie włosianne .... 35
Trzewiczek balowy..................... 2

,, damski.........................39
Trzewiki i pantofle ...... 52
Ubranie wieczorowe z jedwabnej

gazy ... 1
„ „ z gros grain

i atłasu . . 1
,, wieczorowe

z surah . . 1
dla pań i dzieci 3, 9, 11,
14, 16, 17, 21, 22, 24,

Tualeta balowa z crêpe-lisse 
„ „ z jedwabnej gazy

29, 30, 33, 35, 38, 40, 
negliżowe .

Numer
Ubranie dziecinne. ... 9. 14, 42 

„ podróż, dla pań i dzieci 24, 36
24
26
46
47

12,
27,

44, 52

,, kąpielowe
„ ślubne z atłasu . .
„ dla dziewczynek .
„ ślubne i wieczorowe

Wachlarze i ubrania z pluszowych
kwiatów.............. 3
.............................14,16,52

Wachlarz haftowany ..... 25
Woreczek z pluszu.............. 7

„ z gros-grain. . . .
Worek do drobnej bielizny . . . 
Wstawki dwie do bielizny fabrycz­

nym szlakiem i szydeł­
kową robotą ................. 1

,, do bielizny robotą szy­
dełkową ......................... 5

W stawka do ubrań robotą wiązaną 11 
Wstawki dwie do bielizny robotą

szydełkową ..... 17 
haftem point-lace ... 47 

Wstawka do ubrań robotą wiązaną 21
Wzory dwa na haft..................... 9
Wzór na poduszkę haftem aplikacyi 17 

krzyżową robotą .... 17 
na haft łańcuszkowym ga-. 
łązkowym ściegiem .... 24
na poduszkę..........................27
na serwetę............................ 29
na zarzutkę na meble atłaso­
wym ściegiem......................... 33
na kołdry ..................................52

Wzory dwa haftu............................. 40
Wykonanie szytej gipiury ... 29 
Żabot z materyi w kratkę i koronki 14 

z jedwabnej gazy .... 23
Żaboty i kołnierz, chust.................... 52
Zasłonka do okna wiązaną robotą 35 
Zarzutka ułożona z koronkowej

chustki.............................33
„ na meb’e sznureczko­

wym łańcuszkowym i 
pocztowym haftem . .

,, na meble siatkową gi­
piurą i sznureczkowym
haftem..........................

,, na sofę..........................34
., na meble......................39

Znak do bielizny 3, 5, 6. 9. 16. 30, 33, 
35,44

7
52

34

34

O. Sekreta domowe i gospodarskie.
Numer

Befsztyk bez masła  ................ 24
Chaud froid  .............................11
Ciasto z wiśniowym kremem . . 32 
Doświadczenia gospodarskie 8, 15, 25

32, 45
Jarzynki na jesieni podawane ele­

gancko .........................................45
Kisiel malinowy lub porzeczkowy 30
Koper solony na zimę.................... 32
Kotlety z raków............................ 39
Kurczęta na/fry turze.................... 21
Likier różany..................... ... . 16

Lin duszony po nełsońsku

Placek krakowski z serem

krą lub suchą konfiturę . 
Mleko kwaśne po rusińsku . 
Nalewka malinowa kijowska

Numer
19

• 48
32

8
19

0-
33
19
19

9, 32
52
15

Numer
Piernik toruński......................... 48
Pranie złotych szlaków i taśm . 2
Pulpety z móżdżku do rosołu lub

czystego barszczu..................... 4
Sałata okazała z karczocha i jarzyn 52 
Sandwiche a la kralowa Wiktorja 45 
Sos chiński do budynów i legomin 8

„ włoski do łososia lub jesiotra 
bardzo ostry............................. 9

Sos kartoflany z pieczar.* .... 51 
Sok porzeczkowy najlepszy jaki

być może..............................24

Numer
Sok z malin do lodów.....................29
Szczupak lub sandacz na gorąco

przekładany faszem................. 8
Szpinak.............................................. 14
Wino z malin................................. 19

,, na drożdżach ...... 19
,, domowe z winogron ... 45 

Wódki zwyczajne mocne z aroma­
tem korzennym.............................46

Zupa prawdziwa włoska Risalto. 46
„ z suszonych owoców ... 48 

Zrazy wołyńskie......................... 48
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PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.
TREŚĆ. Róża Sobańska, życiorys, przez Maryą ilnicką. — Nowy rok, poezya, przez M. I.—Sama jedna, powieść, przez J. I. Kraszewskiego. —Nowiny 

paryzkie, — Sprawozdanie z odczytów, przez S. K. — Z Pragi Czeskiej, przez Edwarda Jelinka. — Wiadomości literackie, artystyczne i naukowe.

O Polko moja! bądź błogosławiona,
Żeś nie zstąpiła do przeklętych grona... 

(Krasiński— Koma),

Róża z hr. Łubieńskich 
Sobańska, urodzona w Guzo- 
wie 1798 r., zmarła w War­
szawie d. 10 Grudnia roku 
ubiegłego, cichą, spokojną 
śmiercią ludzi sędziwych, 
lecz życie jej zostawiło po 
sobie wspomnienie — ślad, 
któremu się należy cześć u- 
znania i pamięci ze strony 
ogółu naszego. Była to, nie- 
tylko uczciwa kobieta w ro­
dzinie, ale obywatelka dobra 
i pojmująca swój obowiązek 
na stanowisku pani możnej; 
serce, które umiało kochać 
aż do ofiary wszystko, co 
kochać należy, które umia­
ło cierpić ze smutnymi a nie 
myli się poetka wołając, że 
są czasy, w których „jako 
cnotę, trzeba brać w serce 
boleść i tęsknotę“. Róża So­
bańska posiadała ów przy­
miot, dusz szlachetnych, i to 
może było dobrym gruntem 
dla jej życia, to, ustrzegłszy 
ją od płochego, próżniacze- 
go istnienia wielkiej liczby 
kobiet jej położenia towa­
rzyskiego, uczyniło ją do­
stojną , czcigodną matroną 
polską. Rodziła się też z do­
brego domu-, była córką za­
cnych kraju swego obywa­
teli i ojciec jej, hr. Felix 
Łubieński, minister sprawie­
dliwości za czasów Księztwa 
Warszawskiego, zalicza się 
do grona zasłużonych w tej 
epoce ludzi, jako założyciel 
Szkoły Prawa, która dała Róża Solbańslca.

sądownictwu naszemu sze­
reg wykształconych prawni­
ków i utrwaliła w niem do­
brą tradycyą dostojności tej 
magistratury, opierając ją 
na wyższem naukowem wy­
robieniu. Pod jego kierun­
kiem został przetłómaczony 
i do dawnych praw naszych 
w postępowaniu sądowem 
przystosowany kodex Napo­
leona, co razem składa się 
na zasługę oby watelską wyż­
szego znaczenia, i taki ojciec, 
oddany poważnej pracy dla 
dobra kraju, dom jego i oto­
czenie oddziałać musiało do­
broczynnie na dziecko tu ro­
snące. XV ósmym roku ży­
cia straciwszy matkę, Teklę 
z Bielińskich, młoda dziew­
czyna chowała się jednak 
dobrze i wychowała na oso­
bistość zacną: dwaj jej bra­
cia walczyli w swoim czasie 
w szeregach wojskowych; 
orni umiała odpowiednio do 
płci swojej spełniać dział 
obowiązku obywatelskiego. 
Poszedłszy za mąż w 1821 r. 
za Ludwika Sobańskiego i 
przeniósłszy się do dóbr je­
go na Podole, uczciwie roz­
poczęła to istnienie nowe, 
jako szlachetna, gospodar­
na, w znaczeniu Rzymianek 
ogniska domowego pilnująca 
kobieta. XV pięć lat po ślu­
bie przyszła na nią chwila 
próby: chwila nieszczęścia. 
Mąż jej wśród zamieszań 
politycznych został uwięzio­
nym, a ona, pomnąc na sło­
wa przysięgi: „a że cię nie 
opuszczę aż do śmierci“, po­
rzuciła natychmiast dom, 
majątki rozległe, obrała so­
bie zamieszkanie w miej­
scach, w których on prze­
bywał i czuwała nad nim,
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pielęgnowała go, oile się dało zdaleka, a potem 
towarzyszyła mu na wygnanie w strony od 
domu dalekie, pod niebo mroźne ostrego klimatu. 
Dwa lata przebywała tam małżonka ta wierna, 
a szkoła nieszczęścia podnosiła ją, tylko i wy­
rabiała duchowo. Mąż jej umarł, została wtedy 
sama jedna, wdowa jeszcze młoda i pani wiel­
kiego mienia, a życie jej teraz zupełnie samodziel­
ne świeci czysto jak łza. Nióma w niem miej­
sca nawet na używanie wesołe i jest tylko 
uczciwe spełnianie obowiązków matki trojga 
dzieci, jest praca koło zachowania im fortuny 
rodowej i najszlachetniejsze zużytkowywanie ma­
gnackich dochodów. Na tern stanowisku nie 
brakło jej nigdy dobrej woli i wielkiego serca, 
serca które prócz tego umiało być inaczej jeszcze 
tkiiwem i współczującem z cierpieniem osamotnie­
nia, z tęsknotą tych ludzi smutnych, których nie 
grzeje ognisko rodzinne. Nie lękała się dia życia 
swego wrażeń bolesnych: stosunki zawarte z da­
lekimi towarzyszami losu męża, piszą w księdze 
jej życia kartę o najczystszej piękności ducha ko­
biecego. Wyrobiwszy sobie u władzy wolność 
stałego znoszenia się z nimi, słała im lata, lata 
długie zapomogi materyalne i moralne, zaopa­
trywała ich braki, jak siostra dobra. Książki, 
które szły od niej do nich, tworzyły cenną biblio­
tekę, niedającą zardzewieć umysłom, trzymającą 
je w związku z wiedzą i ideami cywilizowanego 
świata; ale to nie było wszystko jeszcze. Samo­
tnym trzeba było serdecznego węzła, głosu żywe­
go uczucia, który odzywałby się do nich i ona 
nim się czyniła: pisywała listy, podnosiła smu­
tnych i zwątpiałych, była nicią wiążącą oddalo­
nych ze światem rodzinnego kraju.

Wśród rozległych jej włości podolskich, żyje 
między ludem wdzięczna pamięć dobrodziejstw 
odebranych: wznosiła szpitale, zakładała szkoły, 
pracownie dla dziewcząt, łamiąc się z trudnościa­
mi, które umiała obchodzić, nie zrażając się niemi, 
a do najpiękniejszych jej cnót należała przystę- 
pność, połączona z nieporzuconyra nigdy obycza­
jem swojskim. Kosmopolityczna modła życia wyo­
sobnia najsilniej wielkie rody nasze ze społeczno­
ści narodowej: zrywa w okolicy ich rodzinnej te 
związki sąsiedniej zażyłości, która wiązała nie­
gdyś całe powiaty, mimo różnic majątkowych; 
staje murem pomiędzy dziedzicami a ludem wło­
ści, który widzi w nich obcych, niezdolnych 
już tak odczuć i zrozumieć jego potrzeb, pra­
gnień i uczuć, jak często nie rozumieją jego ję­
zyka. Róża Sobańska nie zerwała tak nigdy 
węzłów braterstwa ze społeczeństwem swojem, 
pozostała szlachetnie pięknym typem dostoj­
nej matrony naszej i to jest jeden z jej tytułów do 
czci ogółu, dla której imię jej wpisanem zostanie 
między wyższe niewiasty nasze.

Zwłoki jej przeprowadzono do rodzinnego grobu 
Łubieńskich, w Wiskitkach, gdzie niech spo­
czywają w spokoju i czci należnej prochom ludzi 
uczciwych i zasłużonych krajowi swojemu.

Mary a Unicka.

NOWY ROK.

Każdy rok .nowy powitaj nadzieją,
Patrz weń, jak w blaski świtającej zorzy, 
Ludziom, co w smutku zwątpieniach się chwieją, 
Przypomnij o łasce Bożej.

Mocnym, co pokarm życia sobie biorą 
Z ziarnek drobniuchnych, jak powietrzni ptacy, 
Powiedz, że miłość jest często pokorą 
I życz sił do cichej pracy.

Lecz sam się pilnuj, aby cię rok stary,
Nie złupił w twojej skarbnicy duchowej:
Twych ideałów wszystkie święte wiary 
Zlicz i unieś z sobą w nowy.

M. I.

SAMA JEDNA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNAprzez

J. I. Kraszewskiego.

Salon był wielkiego stylu, ale nie osobliwego 
smaku, obrachowany podobno na to, aby na lu­
dziach, co niewiele widzieli na świecie i niebardzo 
się na czem znali — czynił imponujące wrażenie. 
Pysznie wyglądał, a zimno i niesmaczne. Archi­
tekt, co go przyozdabiał, ci, co go meblowali, chcie- 
li uczynić go- bardzo pańskim, bardzo wspaniałym, 
a zrobili nieznośnym. Był podobny do tysiąca 
swych rodzonych braci, jakich teraz po hotelach 
nowych spotyka się codzień. Wszystko było w nim 
wspaniałe, począwszy od sufitu, bardzo w górę 
wyniesionego, od którego zwieszał się pająk bron- 
zowy, niestety, zbyt znanego rysunku, i nie ładny, 
ale świecący—aż do wytwornej posadzki, układa­
nej w trzy cienie i kostki, której część kobierzec 
równie okazały i pospolity okrywał.

W oknach tapicer, swym smakiem, zawiesił 
ciężkie draperye z ogromnemi chwastami i sznu­
rami, z lambrekinami wycinanemi wedle odwiecz­
nego szablonu.

Meble były okazałe, aksamitem wybite, a nie­
wygodne. Nic zresztą nie brakło z tego, co w sa­
lonie być powinno. Stół, okryty gobelinem i zasła­
ny książkami i albumami; obrazy na ścianach, wy­
stawiające konwencyonalne widoki jezior i gór ja­
kichś szwajcarskich; marmurowe kolumny z naśla- 
dowanemi etruskami. Nie można było zarzucić 
umeblowaniu niezgodności tonów, ani żadnego od­
stępstwa od form przyjętych; wszystko było jak 
być powinno: ale życia w tem brakło i odgadnąć 
było łatwo, że ci, co tu przyjmowali gości, do fi- 
ziognomii mieszkania żadnej nie przywiązywali 
wagi. Nie mieli smaku, lub żyć musieli czem in- 
nem.

Drzwi boczne salonu, otwarte w jednej i drugiej 
ścianie poprzecznej, ukazywały dalsze pokoje, ga­
binet z jednej, jadalnią z drugiej strony, równie 
pysznie i równie obojętnie przyozdobione.

Szklanne parapety, otwarte, wychodziły na ogród 
stary i zacieniony.

Na kanapie siedziała dość otyła, niegdyś zape­
wne bardzo piękna pani, z małą stosunkowo do 
postaci swej główką i twarzyczką o rysach dro­
bnych, której owal już drugiej połowy życia, oty­
łość zbytecznie rozszerzyła. Było jeszcze coś da­
wnego wdzięku w tych ustach i w oczach jasnych 
a zimnych — lecz wiek już im nadawał jakąś za­
stygłość i niemal surowość. Włosy blond jasne 
zaczynały siwieć, ale mało to na nich znacznem 
było. Rumieniec zdrowia kwitł na policzkach 
okrągłych do zbytku — a cała pani robiła wraże­
nie kobiety, która doszła do wieku spokoju i egoi­
zmu żelaznego, nieobawiającego się już żadnych 
niespodzianek w życiu, nie żądającego ich, a wrazie 
najścia gotowego mężnie się bronić. Pani to by­
ła, i czuła się panią. Ona tu jedna rozkazywać mu- 
siała.

Przy niej na krześle, sparty niedbale na porę­
czy, w zaniedbanym domowym stroju, siedział 
mężczyzna już siwiejący, ale nie stary, olbrzymie­
go niemal wzrostu—s ! ly, zdrów, pięknych rysów 
twarzy, które intelligencyi nie ujawniały.

Był to typ staro-szlachecki, na teraźniejszego 
pana przerosły. Wąs blond, bródka w pasy już 
posrebrzona, trochę łysiny, która charakteru do­
dawała twarzy, coś rycerskiego, rubasznego—skła­
dały się na pospolitą u nas fiziognomią, nacecho­
wały ją plemieniu właściwą i rasową zamaszysto- 
ścią i pewnością siebie.

W tej chwili jednak ten śmiały pewnie gdzie­
indziej mąż widocznie był zmiękły, uśmierzony i 
starał się jaknajmniej okazywać samoistnym, 
wiedząc, że ta, z którą rozprawiał, oppozycyi nie 
cierpi, a uległości wymaga. Byli to mąż i żona, 
hrabia Scibor, imieniem Jan Kanty, i hrabina Al-

fonsyna z baronów Stolzenfelsów inflanckich Sci- 
borzyna.

Sciborowie, ostatnia gałąź starego rodu, włada­
li jeszcze ogromnemi majętnościami, byli bogaci 
i choć nie powiększali majątku, ale go nie tracili. 
Baronówna, oprócz piękności swej i imienia, nic do 
pańskiego domu nie wniosła, ale rządziła wszyst- 
kiem, bo mąż kochał ją bardzo i był dla niej po­
wolnym.

Z twarzy obojga państwa widać było, że przed­
miot, który ich w tej chwili zajmował żywo, dla 
obojga przykrym byń musiał. Hrabia Jan Kan­
ty miał fiziognomią mocno znudzoną, jakgdyby 
przekonanym był, że cała rozprawa, w którą go 
wciągnięto, na nic się nie zda, nie prowadzi 
do niczego—bo Alfonsyna zrobi, cozechce.

Siedział jednak, posłuszny, kręcąc w ręku frę- 
zle od fotelu, i słuchając, co pani wygłaszała.

Mówiła ona jak wyrocznia; on, z głową spuszczo­
ną, przyjmował wszystko, jak człowiek pod rozkaza­
mi będący. Jednak z twarzyi widać też było, że to, 
co z pokorą przyjmował, ne smakowało. Dlate­
go zapewne Alfonsyna żywo i obficie sypała sło­
wy dobitnemi, aby przeczuwany opór, choć leciu- 
chny, złamać raznazawsze.

G-dy już mówić skończyła, mąż, zawsze kręcąc 
fręzle, począł powoli i wahając się:

— Widzisz, moja najdroższa Siniu. Są, słowo 
ci daję, — są obowiązki familijne, od których bez 
ściągnięcia na siebie hałasu i krzyku, niepodobna 
się uwolnić. My właśnie w takiem położeniu je­
steśmy.

Masz zupełną słuszność, że mój nieszczęśliwy 
brat Bruno, sam winien temu, co go spotkało. 
Wiesz, że ja wiecznie z nim byłem w oppozycyi, 
żem się starał go odciągnąć od tych szaleństw, od 
tego marzycielstwa-, od tego wdawania się w różne 
niebezpieczne experymenta. Nie można go było 
nawrócić: od młodu takim rósł i przewidzieć mo­
głem, że się to tak skończy. Dziś—już ratunku 
niśma: majątek skonfiskowany, on na zawsze zgu­
biony, w dodatku suchotnik—niemiłe mu życie zo­
stało -ale córka ta, jedynaczka Ludmiła, bez ojca, 
bez grosza, z wychowaniem excentrycznem, spada 
na nas i my się jej wyrzec nie możemy. To dar­
mo. Zawsze to Sciborzanka, i moja synowicą.

Pani się poruszyła na kanapie, zniecierpliwiona.
— Mój Kanty—zawołała—ja nie mam nic prze­

ciwko temu, ażeby jej w jakiś sposób nie dopo- 
módz; ale ją do nas, do domu brać, nie! na to się 
nie godzę. Sam mówisz, że dziewczyna wycho­
wana excentrycznie a głowa przez ojca wywróco­
na. Przytem bardzo piękna i lat ośmnaście mają­
ca. W domu mamy syna, no—i córkę. Na naszą 
Celinkę może takie towarzystwo wywrzeć wpływ 
zgubny i jej główkę zakręcić, a twój godny syn, 
mój kochany Julek, do zadurzenia się łatwy. 
A! nie! nie!

Hrabia się uśmiechnął.
— Ma chere— rzekł— dla Julka stryjeczna sio­

stra nie może być niebezpieczną. Daleko niebez­
pieczniejsze są ładne twoje garderobiane. Julek 
romansowy nie jest. A co do Celinki, ona już tak 
dojrzała, tak rozumna, tyle ma taktu, że prędzej 
tamte biedaczkę nawróci, niż da się z dobrej dro • 
gi, na którą ty ją naprowadziłaś, zwichnąć.

Hrabina Alfonsyna główką potrząsała.
— Dla mnie—rzekła—ta exspektatywa przyję­

cia do domu Ludmiły jest prawdziwym postra­
chem. Mało ją znam, ale to stworzenie nieznośne,
samowolne, ma się za bardzo rozumną.... i....
A! -zmiłuj się.

— Siniu moja najdroższa—przerwał, po rękę jej 
sięgając, hrabia — uczyń to dla mnie! Pojedź po 
nią, zabierz. Jeżeli się okaże, iż wyżyć nie będzie­
my mogli razem, no to...

— To co?—zawołała hrabina—cóż potem? wy­
pędzić ją? odesłać? dokąd? Toby ją więcej potę­
piło jeszcze niż dziś.

— Ale cóż ona z sobą zrobi! gdzie się podzieje! 
Sciborzanka jest — mówił wzdychając Kanty— 
imieniu naszemu winienem to, żeby jej nieopusz- 
czać. Sama jedna bez przytułku. Maż go szu­
kać u obcych?

— Wiesz co—żywo zawołała hrabina, chwyta­
jąc rękę męża—wołałabym jej jakiś posążek zape­
wnić i umieścić ją u Kanoniczek. Toby byłonajwła' 
ściwszem.
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— Zlituj się! ją! w klasztorze!—zaśmiał się hra­
bia. Przecież wiesz, jak była wychowaną!

— To właśnie niebezpieczne — a u Kanoniczek- 
by się to może naprawiło —szepnęła, wzdychając 
Alfonsyna.

— One-by na nią żadnego wpływu nie wywar­
ły—smutnie odparł hrabia. Zresztą, dobrze, do 
Kanoniczek, bardzo dobrze! ale nim to nastąpi, 
niech u nas pobędzie: trzeba ją do tego przygo­
tować.

Hrabina chciała się opierać jeszcze, lecz spoj­
rzała na męża, na jego smutnie zwieszoną głowę, 
na rezygnacyą i upokorzenie, i pomiarkowała, że 
może zaszła zadaleko. Szło o rodzinę męża, któ­
rej nie chciała okazać samolubnego wstrętu. Ode­
zwała się więc z łagodnością wymuszoną.

— Mój Kanty, ja ci się nigdy nie sprzeciwiam, 
i, przyznasz mi to,' że oile możności wolę twoją 
czynię. x

Mąż zdziwiony trochę, spojrzał i oczy spuścił.— 
Hrabina mówiła dalej:

— Niech będzie jak ty chcesz, nie jak ja radzę; 
ale pamiętaj, mój drogi, że jeśli z tego jakie nie­
przyjemności urosną, ja nie odpowiadam za nie.

— Wiem, serce moje, chwytając za rękę żonę, 
z zapałem się odezwał mąż; wiem, żeś ty anioł do­
broci. Nie miej mi za złe, że się upieram. Są obo­
wiązki.... brat rachował pewnie na mnie.... trzeba 
jej dać przytułek.

Alfonsyna, chusteczkę swą składając i rozkłada­
jąc, milczała.

— Najgorsza rzecz—odezwała się—że dopra­
wdy, ja nie wiem sama nawet, jak to wykonać. 
Posłać po nią? może nie wypada, jechać mnie sa­
mej! Ach!

Hrabia choć w tem chciał żonie być powolnym.
— Na Boga! napiszmy, że jesteś cierpiąca! Nie 

potrzebujesz jechać sama. Poszlij panią Virey, i 
po wszystkiem.

Zmilczała hrabina, westchnienia sie z piersi iei 
wyrywały.

— Dobrze—szepnęła — ale, mój Kanty, z góry 
określmy wszystko; trzeba przewidzieć, na jakiej 
stopie, jak ją tu umieścić, jak się z nią obchodzić. 
Dla Celinki towarzystwa jej wcale nie pragnę, 
a od Julka radabym ją murem odgrodzić. Z tego, 
co o niej wiem, o! zobaczysz!

— Z tego zaś, co ja o Ludmile wiem— przerwał 
Scibor—wnoszę, że ta literatka i marzycielka, bę­
dzie sobie w swoim pokoju nad swemi książkami 
ślęczała, malowała, exercytowała się na fortepia­
nie, chodziła po ogrodzie, a nam jak najmniej prze­
szkodzi.

— Daj Boże! — westchnęła, widocznie zaniepo­
kojona hrabina Alfonsyna.—Gdzież jej chcesz dać 
pomieszczenie ?

Spojrzała bystro na męża.
— Sama je wyznacz — odparł Scibor—gdzie ci 

się podoba.
— Na piętrze stoi Julek z nauczycielem, są­

siedztwa z nim chcę koniecznie uniknąć.
Hrabia się uśmiechnął.
— No—tak—mam obawę. Nie dowierzam jej! 

Obok Celinki także nie życzyłabym mieć jej.... 
Słowem....

Niepodobna jej dać jednego pokoiku; będzie mia­
ła pewnie gratów mnóztwo.

Alfonsyna ręce załamała.
— W officynie jej dać gościnnych parę pokoi 

może nie wypada—rzekła cicho.
— Dlaczego nie?—zawołał hrabia.
Jeżeli cię to ma spokojniejszą uczynić. Gościn­

ne pokoje są bardzo wygodne.
— Będzie musiała kilka razy na dzień przecho­

dzić do pałacu.
— To nic nie znaczy—rzekł Scibor. Zbytecznie 

ją znowu rozpieszczać niśma potrzeby. Wziąć ją 
powinniśmy; lecz w złudzeniach państwa utrzy­
mywać, nie myślę.

To mówiąc, szybko w rękę żonę pocałował i jak­
by się obawiał, aby wywalczonego zwycięztwa nie 
stracił, starał się wyjść coprędzej.

— .Ty—dodał grzecznie—ty już wszystko obmy­
ślisz jak najlepiej, a wierz mi, z serca ci wdzięczen 
jestem, że uczyniłaś dla mnie tę ofiarę, bo to jest— 
ofiara.

— Większa, niżeli ci się zdawać może—szepnęła.

Scibor, ciężar zrzuciwszy z siebie, wstał z twa­
rzą rozpogodzoną; twarz mu się wyjaśniła.

Alfonsyna pozostała na kanapie, sparta na ręku 
i zadumana. Tak ją po chwili jeszcze siedzącą za­
stała córka, która powolnym krokiem weszła do 
salonu.

Hrabianka Celina łączyła w sobie dziwnym 
sposobem zlane dwa typy: macierzyński i ojcowski. 
Miała śliczną, małą twarzyczkę matki, wiejącą 
dumą, chłodem i uporem, wzrost i ruchy ojca, a na­
wet jego spore ręce i nogi męzkie, które obówie i 
rękawiczki ciasne napróżno zmniejszyć usiłowały. 
Chociaż wspaniale piękna, młodziuchna, świeża, 
ponętna, hrabianka nie miała w sobie nic sympa­
tycznego—była to istota jakby jeszcze nierozbu- 
dzona do życia, lub nigdy może niemająca się roz- 
posągować.

Miała wspaniałe ruchy statuy, piękne propor- 
cye posągu, wiedziała dobrze o swej piękności, i 
była nią dumna.

Na wchodzącą matka spojrzała z uwielbieniem. 
Ubiór jej był niebardzo smaczny, lecz dosyć uwy­
datniający postać i dobrany do jasnych włosów, 
białej twarzy, i już w pełni rozwiniętych kształ­
tów, które macierzyńskie naśladować się zdawały 
zawczasu. Majestatycznie szła i poruszała się hra­
bianka. Pomimo młodości, nic w niej już trzpio- 
towatego, naiwnego, dziewiczego nie było. Żyła 
głową jak matka, dumą obojga rodziców. Była 
jakby lodem okryta.

— Cóż to się mama tak; zadumała? — zapytała, 
stojąc przed nią.

Hrabina podniosła głowę.
— Domyślisz się łatwo—poczęła matka-ojciec 

się uparł, nie mogłam go przekonać. Ludmiła przy­
jeżdża do nas; nićma na to sposobu. Cały nasz 
spokój domowy musimy dla niej poświęcić.

— A! a!—zdziwiona i skrzywiona, odezwała się 
Celina.—Mało znam Ludmiłę, ale coś tak dla mnie 
niesympatycznego jak ona.... Ruszyła ramionami.

— Nie potrzebujesz też się z nią tak bardzo 
przyjaźnić — rzekła matka. — Wprawdzie wiek 
wasz i pokrewieństwo, towarzystwo to w pewnych 
dnia godzinach czynią nieuniknionem.... ale....

•— Ale ja nie myślę znowu się sakryfikować 
—zaczęła Celina. Ona z pewnością też narzucać 
mi się nie będzie; nigdyśmy sie nie zgodziły z sobą.

Mama po nią pojedzie?
—A! nie! nie!—poślemy Virey; ja napiszę, żem 

cierpiąca—rzekła hrabina.
— Gdzież będzie mieszkać?
— Naturalnie w officynie—kwaśno odparła mat­

ka.—Na piętrze stoi Julek z Buczyńskim—tam jej 
umieszczać nie wypada. Około ciebie nie chcę.

— A! to bardzo dobrze—przerwała Celina—tam 
będzie sobie swobodniejszą. Wzajemnie zawadzać 
sobie nie będziemy. Dosyć i tak!

Minkę zrobiła kwaśną.
— Że to papa nie znalazł innego sposobu!
Matka i córka westchnęły razem. Przybycie

to zapowiedziane sieroty obie je zachmurzało. 
Czując to hrabina, jakby chciała pocieszyć Celinę, 
zamruczała:

— Potrzeba było ojcu w tem uledz; ale ja ci 
ręczę, że ona tu nie wytrzyma długo.

Uśmiechnęła się szydersko.
— Ty i ja, musimy— mówiła dalej—z góry so­

bie określić sposób postępowania z Ludmiłą. Dla 
męża nie mogę jej zbyt zimno i jako obcej trakto­
wać: trzeba mieć pewne względy. Musisz ją, nie­
stety, nazywać siostrą. Jednakże przy całej grze­
czności dla niej, nie dawaj się jej ani zbytnio zbli­
żać, ani poufalić z sobą.—Głowę ma przewróconą, 
wyobrażenia od naszych całkiem odmienne, należy 
duchem do innego świata. Nie potrzebujemy się 
do niej mieszać i starać się ją nawracać, ale dać się 
jej zbyt rozpościerać—nie trzeba także.

Mnie się zdaje — dodała troskliwa o wszystko 
hrabina — że śniadanie mogłaby jeść w officynie, 
nie nudząc nas sobą, a na obiad, kolacyą, herbatę 
może przychodzić. Dosyć i tak jej będziemy mieli. 
Nie można zopobiedz, aby czasem do ciebie nie 
przyszła, możesz ją odwiedzić; ale to powinny być 
stosunki bardzo mierzone i ważne. Ona, wiem, ma 
się za rozumną, śmiałą jest, zechce sobie u nas po­
zwalać chłodem musimy ją trzymać trochę zdale- 
ka. No, i nie obrażać jej niczem. Ty mnie rozu­
miesz?

Celina odpowiedziała uśmiechem zimnym.
— Niech mama będzie pewna, że ja sobie z nią 

rady dać potrafię—odparła—ani zanadto, ani za- 
mało. w przyzwoitej mierze i—zdaleka. A! ale to 
będzie nas pętać!

— Co robić, moja Cesiu—zawołała matka. Ojcu 
oprzeć się nie mogłam. Chciał tego mocno i po- 
swojemu miał słuszność. Ojciec taki szalony jak 
ona, porzucić musiał, choć ją kochał, zdał na łaskę 
familii. Podobno list bardzo czuły napisał do Kan­
iego i jemu ją polecił. Ojciec mi go nie pokazał. 
Enfin, jest to przykra konieczność. Tem się pocie­
szam, że, ona tu długo nie wytrzyma. Samowol­
na, dzika, a my damy jej poznać zaraz, że nam ani 
rozkazywać nie może, ani się jej łatwo poddamy.

Celina, nachmurzona, zaczęła się przechadzać po 
pokoju, a matka, wstawszy, zaprzątnięta już jedną 
tylko myślą o synowicy, wyszła o podróży rozmó­
wić się z panią Virey.

Pani Virey była to dawna guwernantka Celiny, 
która się tak do obyczajów domu i charakteru pań 
umiała dobrze zastosować, iż pozyskawszy ich 
przyjaźń i zaufanie, stała się niezbędną w domu: 
z guwernantki więc przeszła na dame de compagnie. 
Francuzka od młodych lat przebywająca w kraju, 
którego języka się nauczyła i poznała go doskona­
le, pomimo niepospolitej piękności, której ślady 
dotąd były jeszcze bardzo widoczne, nie wydawszy 
się za mąż, zrezygnowana — jak się zdawało, na 
stare panieństwo — troskliwie zbierała kapitalik i 
żyła wygodnie i bez troski, niemając innego obo­
wiązku nad potakiwanie i przypochlebianie się 
hrabinie i swej wychowanicy. Pani Virey miała 
takt niepospolity, umiejętność wielką odgadywa­
nia wszystkich logicznych następstw charakterów, 
z któremi była w styczności, co jej ułatwiało naj­
piękniejszą z niemi zgodę. Czy w głębi duszy 
myślała to, co głosiła,—o tem jeden Pan Bóg wie­
dział, bo czasem szyderskiego uśmiechu jakby cień 
po ustach jej krążył — ale zastosowywała się do 
swych pań wybornie. Lubił ją i prostoduszny hra­
bia, zowiąc: Cette bornie Virey.

Hrabina Alfonsina nazywała ją „perfekcyą“, 
Celina swą—najmilszą przyjaciółką. Zimna napo- 
zór, jak to, co ją otaczało, p. Virey nigdy się z ni­
kim o nic nie spierała; uprzedzała myśli, a czasem 
silnie i trafnie popierała je, dostarczając argu­
mentów hrabinie i swej wychowanicy.

Była to osoba już lat pewnie czterdziestu kilku, 
lecz niewyglądająca nad trzydzieści z okładem, 
dzięki staraniom o zdrowie, o toaletę i o spokój, 
który utrzymuje siły. Ubierała się bardzo ładnie 
ale skromnie, wiele mając gustu, na którym pa­
niom obu zbywało, i posługując też im w razach 
pewnych, tak zręcznie, iż zdawała się im własne 
ich myśli poddawać. Brunetka, z oczyma czarne- 
mi, małemi, z zaciśniętemi ustami, wysznurowana 
zawsze, wyprostowana, poważna, elle avait de la 
tenue, i w domu dobrze się przedstawiała. Bawi­
ła gości, robiła herbatę. Spełniała obowiązki da­
my do towarzystwa, z wrodzoną dystynkcyą i do­
brym tonem.

Nikt się nie mógł pochwalić, aby kiedy zajrzał 
do głębi jej duszy, którą trzymała jaknajszczel- 
niej zamkniętą. To, co z niej wychodziło naze- 
wnątrz, było rozważone, wymierzone, obrachowa- 
ne tak, że zdawało się szczerem, lecz wielkim chło­
dem zdradzało, iż z cieplejszych sfer nie wytrysło.

Pani Virey (gdyż zwano ją „panią“, choć o wyj­
ściu jej kiedykolwiek za mąż, wieści nie było) mia­
ła skromne dwa pokoiki, nieopodal od Celiny. Mó­
wiły one o niej tak mało, jak ona sama. Nader 
szczupłemi były tu ślady wewnętrznego życia, upo­
dobań jakichś—a jawną wielka tylko oszczędność.

Przybywszy do p. Virey, którą nad ksią ,ką za­
stała, hrabina opowiedziała jej z zupełną szczero­
ścią swą z mężem rozmowę i jej skutki.

— Moja kochana, drogaVirey- dodała—na cie­
bie jestem zmuszona zrzucić ten ciężar. Ty nam 
tę nieszczęsną Ludmiłę przywieziesz. A! i mam 
nadzieję, że ją w drodze przygotujesz do tego, jak 
ma postępować i czego się po nas ma spodziewać.

Chcemy ją trzymać zdaleka. To nie jest towa­
rzystwo dla Celiny, a między nami mówiąc, jesz­
cze się więcej obawiam jej dla Julka, który się ła­
two zapala, — młody, ona ładna, piękną ją nawet 
nazywają.

Virey się uśmiechnęła potakująco,
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— O! to macierzyńskie przeczucie niebezpie­
czeństwa.. szepnęła.

— W drodze, zmiłuj się, w drodze, wystylizuj 
ją — zawołała hrabina... okiełznaj, bo to słyszę 
dziecko zepsute, głowa zawrócona, pojęcia del'autre 
monde! Zresztą zobaczysz — ty masz takt tak 
przedziwny, tobie dosyć słowa — ty mnie zrozu­
miesz...

Virey skłoniła głowę.
— Podróż około trzech dni potrwa, bo mil jest 

około dwudziestu... mówiła pani Sciborowa — bę­
dziesz czas miała. Spuszczam się na ciebie.J Le­
piej ją trochę nastraszyć nami, niż zbyt różowe 
dawać nadzieje.

Stara panna dała znak, że rozumie czego od niej 
wymagano.

— A — powtórzyła hrabina, ściskając ją — ja 
wiem, że tobie dość pół słówka. Zobaczysz ją 
zresztą — i zastosujesz się do tego, jak ją znaj­
dziesz.

Wkrótce po tej rozmowie dano do stołu. W sa­
li jadalnej zebrało się całe towarzystwo już nam 
znane, a oprócz niego przybył młody hrabia 
Julian z nauczycielem swym Buczyńskim. Młody 
hrabia był żywym obrazem ojca, wypięknionym 
tylko może; ale tażsama czczość myśli cechowała 
twarz jego.

Była to bujnie, gorąco, zmysłowie rozkwitająca 
istota, organizm zdrowy, silny, żywy, pragnący ży­
cia i rwący się do niego. W oczach, w ruchach 
widniała niecierpliwość jakaś, hamowana tylko 
poszanowaniem dla rodziców. Było to jakby naczy­
nie ki piątku pełne, i groziło tem, że lada chwila za 
brzegi się wyleje. W oczach miał spryt studenc­
ki, swawolny jakiś. Matka i ojciec lubowali się 
pięknością jego, i w istocie, gdyby nie to, że myśl 
w nim spała, że zamało w nim było człowieka, 
a zawiele gorącej młodości, byłby Julian [ude­
rzająco pięknym.

Buczyński, pedagog sztywny, z twarzą śniadą 
jaknajstaranniej co do włoska wygoloną, nie spu­
szczał oka ze swojego wychowańca, z którym su­
rowość jego musiała mieć niemało kłopotu. Wy­
dawał się przynajmniej tu, przy rodzicach, nader 
swem posłannictwem przejętym, chociaż pan Julian 
dobiegający roku dwudziestego już zdawał się do 
wyempacypowania dojrzałym To, że go młodszym 
chciano uczynić, niż się on sam czuł w istocie, może 
jego niecierpliwość życia zwiększało jeszcze.

Gdy wszyscy zasiedli do stołu, rozmowę zaczął 
hrabia sam od trywialnej pogody; od niej prze­
szedł do koni, które pani Virey, na drogę jej, miały 
być wyznaczone.

Tym sposobem wydało się, iż P. Virey wyjeż­
dżała. Ciekawy Julek, pasząc się zupą, spytał 
zaraz: dokąd? i nim ojciec mu miał czas odpowie­

dzieć, matka obojętnie poczęła.
— Pani Virey jedzie po Ludmiłę do Brzegów...
Mówiąc to spojrzała na syna, który widocznie 

nowiną tą się uradował, co się matce bardzo nie 
podobało.

— A więc Ludmiła przybywa do nas?—zapytał.
— Tak, przybywa do nas — przerwała matka, 

ale nie sądzę, żeby się tem cieszyć można, jak ty, 
mój Julku. Sierota, która nam przybywa, wesela 
z sobą nie przyniesie, a kłopotu wiele.

Julek się zarumienił.
- Ja się cieszę, że dla Cesi przybywa towarzy­

stwo!—rzekł żywo.
— Dla Cesi nie jest to koniecznie pożądane—od­

parła matka kwaśno. Ludmiła była inaczej wy­
chowaną.

Spojrzała na syna surowo.
— Muszę Julka już z góry uprzedzić,—dodała 

hrabina,—ażeby się tą kuzynką jaknajmniej zaj­
mował... ona potrzebuje spoczynku... a...

Dała mu znak, nie kończąc.
Julek rumienił się ciągle i ojciec, który może 

rad był w nim widzieć swoją niegdyś naturę i 
temperament, nie mówił nic, niechcąc się żonie 
sprzeciwiać, ale spoglądał na . syna bardziej cie­
kawie niż surowo.

Buczyński starał się tak zająć podaną mu sztu- 
kąmięsą, aby całego tego ustępu nie być obowią­
zanym słyszeć. Krajał ją gorączkowo, solił zaja­
dle,' łykał zapamiętale i z taką namiętnością przy­
ciskał ją do talerza, że nóż i widelec nieprzyjemnie

skrzypiały, a delikatne nerwy panny Celiny—cier­
piały na tem.

Twarz wygolona pedagoga przybierała przytem 
zajęciu, tak dziwny wyraz zaprzątnienia i niemal 
okrucieństwa, jakgdyby nie z ugotowanem mię­
sem ale z żywem stworzeniem się pasował.

Buczyński z zasady do zajść między swym ucz­
niem a rodzicami mieszać się nie chciał. Tym ra­
zem sztuka mięsa dzielnie go ratowała. Nie obra- 
chował się z nią wszakże, gdyż matka przedłuża­
ła przestrogi a sztuki mięsa już zbrakło. Buczyń­
ski więc był zmuszony Chlebem wycierać sos do 
odrobiny i talerz wypolerował, nim się to skoń­
czyło.

Hrabia, gdy była mowa o Ludmile, zupełnie 
zmilczał, a że i on był już mięso zjadł, pił więc 
wodę i kłuł w zębach.

Nastąpiło potem obojętne obliczenie dni podró­
ży pani Virey, pobytu w Brzegach, dla samego 
wypoczynku koni i powrotu.

— Wątpię—rzekł hrabia—abyś pani za tydzień 
powrócić mogła. Słyszałem, że tam wszystko opie­
czętowano, niewiem czy nawet się co jeść znaj­
dzie. A i tego nie wiemy czy Ludmile z jej wła­
sności zabrać co pozwmlą. Na wszelki wypadek, 
trzeba się nawet przygotować do tego, że gotowa 
w jednej przyjechać sukience.

Hrabina westchnęła tylko. Widać było z po­
sępnej jej twarzyczki, iż cała ta sprawa wcale jej 
miłą nie była. Hrabia też zmienił zaraz przed­
miot rozmowy.

Po obiedzie Julek, podziękowawszy rodzicom? 
wyszedł zaraz z salonu, jakby mu nadzwyczaj by­
ło pilno, a że Buczyńskiego posłannictwo głównie 
na tem polegało, aby na krok od młodzieńca nie 
ustępował, i on się za nim pośpiesznie wysunął. -

Susami biegnąc po wschodach, dostał się Julek 
na pierwsze piętro i odwróciwszy do wolniej nad­
chodzącego nauczyciela, zawołał wesoło:

— Panie Buczyński! panie Buczyński! przyby­
wa nam ładna panienka! kuzynka! będziemy się 
kochali! słowo daję!

Buczyński marsa nastawił.
— Zawsze u hrabiego, z pozwoleniem, pstro 

w głowie! co to za gadanie!
Julek się śmiał.
— Purytaninie ty jakiś!—zakrzyknął, chwyta­

jąc go poufale za ramię.—Chyba nie byłeś nigdy 
młodym!

Lekceważony pedagog nasrożył się.
— Byłem młodym—-rzekł urażony, alem więcej 

miał rozumu i statku, niż pewien jegomość.
— Buczyńsiu! tylko bez gniewu— począł Julek 

czepiając się go i wpychając go do pokojów, które 
zajmowali.

No—proszę cię — Buczyńsiu, bo niemasz racyi! 
Jak wybiegnę w kurrytarz, żeby uścisnąć Rózię, 
to łajesz mnie, że się posponuję z garderobianemi, 
a teraz, gdy chcę najczystszy rozpocząć romans 
z kuzynką—i to ci nie w smak.

Buczyński buczył się ciągle, nogą tupnął.

(Dalszy ciąg nastąpi)

ÏÏOWIWÏ PARYZK1E

Już cała osnowa mojej korrespondencyi była 
skończoną, kiedy mi przyniesiono, z łaski jednego 
z dobrych moich przyjaciół, niewielką książeczkę, 
z 94 kartek złożoną, — ale w bardzo wytwornem 
wydaniu — odrazu więc przyjemnie zalecającą 
się oczom, a jak tu powiadają, przez oczy wcho­
dzącą do serca. Na tytule czytamy: Frédéric Cho­
pin; de l'interprétation de ses Oeuvres. Paris, chez 
Mackar, 1880, in 12-o —■ ze ślicznym portretem 
mistrza. Jestto tłómaczenie trzech znakomitych 
odczytów p. Kleczyńskiego w Warszawie — a to 
tłómaczenie francuzkie, muszę tu dodać, nietylko 
jest wierne, ale nawet artystycznie wykonane. 
Zaraz więc poprawiam szyk pierwszego układu 
mojej korespondencyi, a chociaż odczyty te znane 
już są czytelnikom moim w oryginale, nie mogę 
przecież oprzeć się przyjemności i chęci wypowie­

dzenia tu wrażenia, jakie sprawiła na mnie ta 
książeczka — i daję tu pierwsze miejsce mojemu 
kolledze z redakcyi, a tak znakomitemu znawcy 
i estetykowi muzyki

Nie mam tu, zdaje się, potrzeby mówić, jakiej 
wziętości używa dziś Szopen w świecie muzy­
kalnym i artystycznym Paryża. Jestto jeden 
z najpopularniejszych mistrzów, chociaż Bóg sam 
wie tylko, jak go często słyszymy jęczącego okro­
pnie, w rękach prawdziwych fllistynów muzykal­
nych. Są przecież wyjątki, i wyjątki znakomite 
nawet — a w liczbie ich pierwsze miejsce należy 
się p. Franciszkowi Plantému, który rozumie i gra 
Szopena tak, jak nie znam nikogo, bez żadnego 
wyjątku na świecie całym. On-to mi przysłał 
książeczkę p. Kleczyńskiego, a na odwrotnej kart­
ce tytułu znalazłem następne słowa, napisane 
ołówkiem, nie śmiem utrzymywać, aby one były 
pisane ręką Plantego... ale jakkolwiekbądź, ksią­
żeczka przychodzi od niego, a więc...: „C’est la 
plus sérieuse et la plus fine étude sur Chopin; et 
et c’est le vrai et le meilleur guide pour les exé­
cuteurs des oeuvres du Maître“. Czyjąbądź to rę­
ką byłoby pisane, dosyć że pochwała jest słu­
szną, a nader przyjemną dla serca polskiego, 
które mu wdzięcznie wtóruje.

Nie jestto wcale biografia Szopena, której p. 
Kleczyński pisać nie myślał po wyczerpujących 
studyach poprzedników takich, jak Liszt i Kara- 
sowski; ale jestto umiejętny i subtelny rozbiór 
dzieł tego mistrza, który pokazuje jasno, że 
wskutek błędnej egzageracyi w wykonaniu mu­
zyki Szopena, przyszło do tego, iż zwichnięto 
prawdziwy jej charakter i znaczenie, i nadano 
jej cechę zniewieściałości, których nie było ani 
w sercu, ani w myśli tego kompozytora, i których 
nie miał on wcale zamiaru wprowadzać do swych 
utworów. Przechodząc następnie do samej techni­
ki wykonania, P. Kleczyński pokazuje, że wsku­
tek tej dziwnej licencyi niewskazanej nigdzie 
przez autora, a znanej pod imieniem „tempo ra­
bato“, nadano muzyce Szopena charakter i kolo­
ryt, jakich nie było nigdy w pojęciu i rozumieniu 
kompozytora.

Wszystkie te uwagi są sprawiedliwe i grunto­
wne. Pochodzą one widocznie z wielkiej i głębo­
kiej znajomości muzyki i dzieł Szcpena. Zape­
wne, niezaprzeczoną to jest rzeczą, że mistrz ten, 
pełen namiętności, torując sobie nową drogę, od- 
powiedną dramatycznym usposobieniom serca, pe­
łen jest nieraz niesłychanej, głębokiej rzewności. 
Zapewne, że duch jego, porwany w ten wir harmo­
nii, które były jakby jego wyższe, poza naszym 
światem leżące sfery, przelewa swoje wrażenia 
w niezwykłej, jemu tylko najczęściej właściwej, 
formie i kombinacyi muzycznych dźwięków. Ale 
nie przestaje przecież dlatego być w gruncie 
klassycznym, poprawnym i doskonałym znawcą 
swej sztuki, i nigdy nie wpada w jakieś chorobli­
we i niesforne dziwadła, w jakie przystraja go 
tak często, niewprawna ręka i niedosyć wyćwi­
czony smak i znajomość muzykalna zbyt rozma­
rzonych wykonawców. Jak powiedziałem, wszyst­
ko w tej książeczce jest pomyślane gruntownie, 
wyrażone jasno, a tłómaczenie francuzkie zaleca 
się rzadką w tym względzie czystością a nawet 
i ozdobą stylu. Nie jestto rzecz małej wagi, kie­
dy się przemawia do publiczności tak zepsutej 
i wymagającej — jak publiczność paryzka. Nie?^ 
dosyć, aby nas mogli zrozumieć; trzeba jeszcze, 
aby nas wysłuchali z przyjemnością. Z tego 
wszystkiego książeczka p. Kleczyńskiego wy­
wiązuje się w całej pełności. Niéma tu nic do 
zarzucenia, ani co do myśli, ani co do języka, 
ani nawet co do samej formy. Są tu dodane trzy 
listy, — dwa od dwóch uczennic Szopena, z któ­
rych jedna jest może tylko uczennicą z trądycyi, 
i z wielkiego zamiłowania dla dzieł tego mistrza 
i z wielkiego talentu ich zrozumienia i pojęcia. List 
trzeci pochodzi od jednego z dyrektorów paryzkie- 
go Konserwatoryum Muzycznego. Listy te, ode- 
grywają tu rolę, jakby zaświadczenia „Ja niżej 
podpisany i t. d.“, że p. Kleczyński ma słuszność, 
i że książeczka mówi prawdę. Otóż te listy zdały 
mi się tu rzeczą zbyteczną. P. Kleczyński niema 
potrzeby innego świadectwa, nad własny swój ta­
lent. To, co powiedział, i to, co powtórzyła ksią­
żeczka, jest tysiąc razy wyższe, lepsze i sprawie-
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dliwsze, niż uprzejme kommunały tych listów. Są 
to więc maleńkie plamki na słońcu. Szkoda, bo 
ono mi tak jasno, tak pięknie świeciło, że chciał- 
bym je zetrzeć.

Jeden z najdowcipniejszych i bez zaprzeczenia 
z najdoświadczeńczych konferencyonistów pa- 
ryzkich, p. de Lapommeraye, tak rozpoczął nie­
dawno swój odczyt: o aktualnościach bieżących.... 
„Jestem w wielkim kłopocie od czego zacząć, pa­
nie i panowie moi! Od kobiety czy odrosła? 
(wielki i głośny. śmiech słuchaczy). Pierwsze 
i drugie jest równie rzeczą największej dziś aktu­
alności. O kobiecie pisał Dumas, o ośle Hugo: 
przyznacie sami, że wybór niełatwy. Zacznijmy 
jednak od osła!“

I ja też pójdę w ślady paryzkiego mówcy i za- 
cznę rzecz moją od osła. Słyszeliście już może, 
że przed wydaniem nowego dzieła Wiktora Hu­
go, spierano się szeroko w dziennikach o rzeczy­
wisty tytuł tej książki. Zdawało się wielu, 
że przez żart ubliżający wielkiemu poecie, ludzie 
złośliwi, żartownisie, podsuwali ten tytuł osła. 
Daleko wznioślejszym i prawdziwszym zdawał się 
tytuł Dusza. Pochodziło to z tego podobieństwa 
dwóch wyrazófo francuzkich: L'âne i L'ame. Otóż, 
niestety, pomimo największe uszanowanie dla 
geniuszu i dla wieku poety, rzeczywisty nietylko 
tytuł, ale i przedmiot tego rapsodu, jest: osioł! 
Trudno zrozumieć tylko, dlaczego poeta wy­
brał taki tytuł, i dlaczego tego rodzaju rolę, jaką 
w tym rapsodzie odegrywa to zwierzę, powierzył 
osiołkowi? Nie mówię tego wcale, z tego powo­
du, jak uważano niegdyś w błogiej epoce wyra­
finowanego nazbyt klassycyzmu, że to jest zbyt 
podłe zwierzę, aby mogło wystąpić szlachetnie 
w tak wzniosłej rzeczy, jak poemat. Mój Boże! 
biedny osiołek jest często bardzo szlachetniejszym 
i zacniejszym i lepszym od wielu ludzi, a nawet boha­
terów świata; wyprowadzenie więc jego na scenę, 
bynajmniej mnie nie mitręży. Ale, on tu odegry­
wa rolę, jak zaraz zobaczymy, która mu takprzy- 
pada jak pięść do nosa. Jedno tylko usprawie­
dliwić może ten wybór, to jeżeli Wiktor Hugo 
chciał oznaczyć tym wyborem biednego osiołka, 
całą pogardę, jaką budzi w duszy poety to, co 
się nazywa nauką i uczonością na świecie.

Treść tego rapsodu można sprowadzić do filo­
zoficznej, choć starej jak świat formuły: że mą­
drość ludzka jest mydlaną bańką w porównaniu 
do wieczności i do Boga!... Tak do Boga, bo 
i Bóg, z którym zdawało się, że Hugo jest w obo­
jętnych stosunkach, Bóg występuje tu jako sto­
sunek nieskończoności. Zapewne, że nie jest to 
ten Bóg, do którego my prostaczkowie powiada­
my: Ojcze nasz! ugiąwszy kolan i karków. Jest to 
Bóg p. Hugona senatora, jak pisał Norwid, — ale 
jest Bóg.

Zobaczmy teraz, jak się z tego założenia wy­
winął poeta. Powiedziałem, że to jest rapsod 
— popolsku, ponaszemu, niepodobna tego na­
zwać ani poematem, ani dziełem, ani żadną rze­
czą, które jego są. Poeta pisze wiersze tak, jak 
mu z pióra padają, jeden za drugim; kiedy ręka 
się zmęczy, kładzie wykrzyknik i zamyka roz­
dział. Niema tu ani układu, ani pomysłu, ani 
planu jakiegoś; jestto gadanie, gadanie nieskoń­
czone, nieprzerwane, ale gadanie wierszem, z do­
borem najdziwniejszych czasami rymów.

Rapsod ten jestto pewien rodzaj filozoficznej 
powiastki-bajeczki, w rodzaju bajek Pilpaja, z tą 
tylko różnicą, że w tamtych, króciutkich i zwię­
złych, wszystko oddycha prostotą i zdrowym ro­
zumem, a tu, w rozwałkowanem opowiadaniu na 
165 kartkach, widzisz nadętość, przesadę i gma­
twaninę, z której w duszy czytelnika nie pozostaje 
najmniejszego wrażenia. Asinus — osiołek odda­
ny do szkoły, wyczerpał wszystkie nauki, posiadł 
wszelką mądrość. Ale, że i w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu, osioł więc został osłem, i dlatego za­
pewne pierwszy kawałek rapsodu nosi za tytuł: 
Gniew bydlęcia (La Colère de la bête). Tu poeta 
występuje z niezmierną erudycyą która głównie 
zależy na tem, iż wygrzebane nazwiska zapomnia­
nych lub nieznanych autorów występują na scenę 
albo dla rymu, albo dla zapełnienia wiersza. Je­
żeli mówiąc o Religii tegoż Wiktora Hugo, Nor­
wid, żartując, cytował, że jest tam mowa:

O pieprzu, o imbirze,
O cyprysach i Sybirze...

cóż dopiero powiedzieć o ośle !
Ta wierszowana kompilacya tytułów dzieł i na­

zwisk autorów, jaką stanowi W. Hugo, jest 
niezrozumiała i bez wdzięku dla czytelników stano­
wiących ogół publiczności; bezużyteczną i nudną dla 
znających się na rzeczy, jest marnotrawiłem zbyt- 
kowaniem rymotwórcy, któremu łatwość rymowa­
nia pozwala przelać wierszami nawet taki uczony 
traktat, jak rozprawa Wrońskiego: „O rachunku 
nieskończenie małych ilości“. Taką uczoność 
łatwo jest wydobyć z pierwszego lepszego podrę­
cznika naukowego. A taki rymowany foliał może 
sklecić każdy z tych, którzy z guzem rymotwor- 
czym przychodzą na świat. Powiedzmy tu otwar­
cie i bez ogródki, że gdyby do tej ramoty nie było 
przyczepione wielkie imię, Wiktora Hugo’a, nikt- 
by tej książki nietylko nie kupił, ale do rąk-by 
nie wziął. Jestto więc czysto spekulacya księ­
garska, oparta na firmie znanej w świecie całym, 
i której ten znak fabryczny służy za przynęi ę do 
łowienia, nietylko prostaczków, ale nawet i naj­
mędrszych głów....

Ale wracajmy do książki. Drugi odłam rapso­
du nosi tytuł: Rzut oka ogólny (Coup d’oeil gé­
néral). Aby dowieśdź, że najmędrsi i najgłęb­
si, nie widzą i nie wiedzą : Co jest początkiem 
wszystkiego1! poeta, ciągnąc dalej swój spis imion 
własnych z dodatkiem kwalifikacyj, sprawiedli­
wych rzadko a zawsze bezwzględnych, potrzebuje 
19 kartek, aby dojść do konkluzyi, że w tej mie­
rze: „Niestety! X, Y, Z, wie mniej niż A, B, C, 
i że wszelka nauka jest tylko czczą marą: Ap­
prendre, étudier, n'est qu'un pas en arrière.

Są tam wyrażenia, myśli, sentencye, jakich ni­
gdzie nie znajdziesz, chyba za kratą u Bonifratrów. 
Jedno się z drugiem nie wiąże, nie trzyma. Po 
górnej czasem myśli, po niezmiernym wyskoku, 
spadamy na ziemię. Kto stworzył,—pyta,—-dru­
karnię, armaty, lokomotywę?—Jehowa? Nie—Kto 
zbudował Paryż i Rzym ? Czy to Bóg ? Nie, to 
człowiek ! !

„...Pas de cime où l’homme-roi ne monte;
„II sculpte le rocher, sucre le fruit, et dompte!

To posypywanie cukrem truskawek w dowodach 
o wielkości człowieka, jestto prawdziwe odkrycie 
à la Hugo!

Za tem idzie 15 kartek trzeciego odłamu, gdzie 
Osioł-cierpliwość wchodzi w szczegóły. Tak po­
wiada p. Hugo — ale te szczegóły to zawsze taż 
sama nomenklatura; z tą różnicą, że tu zaczyna­
my podróż po wszystkich półkach najsławniej­
szych bibliotek, i że mimojazdem zaczepiamy nie­
tylko o imiona wielkich pisarzów, ale i wielkich 
drukarzy i wydawców. Zawsze dążąc ku temu, 
że czytaj co chcesz, ucz się jak możesz, a zawsze 
zostaniesz tern, cośmy w szkołach pisali ukrad­
kiem na sexternach kolegi: Asinus asinorum !

Znajdujemy w tym odłamie kilka wierszy, któ­
rych piękność i wesoły humor zmuszają nas do 
zacytowania:

„Mais apprends ,par coeur Jove, Ughel et Ca- 
„Baronius, Ibas d’Bdesse, Théétète; [saubon, 
„Médite Boctoner à fond; rompe-toi la tête 
„Au sens qu Eunopius donne à tel ou tel mot;
„Va de l’Abbé Tudesche au Cardinal Cramaud; 
„Nourris-toi de Bohier, vieille prose bourrue; 
„Dévore Ammirato, Wallinge, Pellagrue;..,

Zatrzymuję się — ha! pozwólcie odetchnąć, 
—bo musiałbym całą przepisać książkę, ale i tych 
kilka wierszy wystarczy do pojęcia, z kim mamy 
do czynienia, i gdzie nas prowadzi poeta.

Nie trzeba się dziwić zatem, że następujący IV 
odłam pokazuje nam Noc wokoło człowieka. Tu 
prawdziwie można powiedzieć z rodakami p. Hu­
gona, „że to jest prawdziwa butelka atramentu“. 
Jeżeli kto zrozumie, co się kryje w tej fatalnej 
nocy, proszę go, aby łaskawie udzielić raczył tego 
wynalazku redakcyi dziennika, który tę odezwę 
i ten wynalazek, jako wielką i nieocenioną rzad­
kość, jestem pewien z przyjemnością przyjmie.

Konkluzyą tylko, samą konkluzyą tego odłamu 
zachować należy jako wyjątek, jako klucz do ca­

łego rapsodu. Zwracając się do uczonych, poeta 
woła: Wszystko macie: słowo, pismo, bussolę, 
parę, drukarnię, nóż chirurgiczny i cyrkiel — daj­
cież mi światła ! Nie — nie damy! Ciągnie więc 
dalej z ironią:

„Avez vous des esprits, des plongeurs, des génies, 
„Des grands cerveaux ouvrant des portes infinies, 
„Des puisatiers géants creusant au ciel des trous, 
„Des penseurs, des trouveurs ? Pardieu!

Qu’en faites-vous ?

Oto jest sęk. Macie mnie, poetę, wieszcza, 
geniusz, macie mnie Wiktora Hugo’a. I cóże- 
ście ze mnie zrobili ? Czyście mnie wznieśli na 
puklerzu? Czyście mi oddali najwyższą wła­
dz»? Czyż jestem cesarzem, królem, prezydentem 
chociażby? — Nie — i chcecie dojść do czegoś ! 
Zostaniecie i zginiecie w ciemnościach nocy.

Piąty odłam, zatytułowany: Człowiek wobec dzie­
ci, niema żadnego związku z tem, co go po­
przedza w tej książce, i jego konkluzyą zamyka 
się w tem. że człowiek bez bakałarstwa i doktor- 
stwa obejść się może; że natura w gruncie wy­
starczy na wszystko—bo ona wie wszystko, i jest 
mamką, będąc prababką:

„Elle sait tout, elle est nourrice, étant aïeule !

Ten temat daje powód senatorowi i poecie do 
hasania po księżowskich grzbietach za wszelkie 
wady wychowania młodzieży. Mniej tu nomen­
klatury, za to sadzy nie braknie i kongregacye 
wychodzą tu pomalowane najciemniejszemi bar­
wami, jakie się znalazły w kałamarzu poety; 
a wiecie, że w przymiotnikach Hugo nie przebiera, 
i że ma zawsze gotowe tuziny, którymi sypie, jak 
z worka.

(Dokończenie nastąpi )

SPRAWOZDANIE Z ODCZYTÓW POBLIOZNYCH
pp. Bogusławskiego i Spasowicza ’).

Przypadek zrządził, że na widowni odczytów 
jesiennych w Warszawie spotkali się pokrewni 
sobie bohaterowie dwóch, jeśli nie najwyższych, 
to w każdym razie najsławniejszych, poematów 
nowoczesnej poezyi: Hamlet i Faust. Każdy z nich 
jako istota żywa w sztuce, żyjąca przez treść swo­
ją duchową, przez prawdę i piękno plastyki swo­
jej, ma postać olbrzyma: aby ich dobrze poznać, 
trzeba się im ze wszystkich stron, dobrze przy­
patrzeć; bogactwo ducha jest w nich tak wielkie, 
że i bogactwo szczegółów na uwagę zasługują­
cych niezmierzonem prawie być musi. Napisano 
już mnóztwo traktatów o jednym i drugim; ale do­
póki się nie zjawią postaci bardziej zajmujące, li­
teratura hamletowska i feustowska długą będzie 
miała przed sobą przyszłość. Wróżbę te nie tru­
dno jest uczynić. Krytyka estetyczna nie zamy­
ka się, tak jak naukowa, raznazawsze po wypo­
wiedzeniu pewnej summy prawd, które takiemi 
tylko, jakiemi są, być mogą. Każdy nowy umysł, 
rzeczywiście do krytyki estetycznej uzdolniony, 
przynosi w sobie nowy pogląd, nową prawdę, bo 
przynosi nową istotę żywą, czującą i myślącą, no­
wego człowieka, w którym się inny znowu czło­
wiek, w krainie sztuki żyjący, w odmienny niż po­
przednio sposób odbija. W poezyi żyje się tylko 
przez serce i sztukę poezyi, sądzi się tylko przy 
współdziałaniu serca, a to każdy człowiek ma dla 
siebie na niezbywalną, niepodobną do innych wła­
sność^ Pomiędzy umysłami ludzkiemi zdarzają się 
podobieństwa wielkie; niórna ich nigdy pomiędzy 
sercami. Każdy z nas żyje sercem swojem, do in­
nych niepodobnem; ma świat uczucia i sumienia

1) Cztery pierwsze ciągi sprawozdań z odczytów publicznvch, 
wygłoszonych w R ttmzu Warszawskim na dochód ubogich po­
daliśmy w NN. 48—51 Bluszczu n 1880 r Odczyt p. Bogusław­
skiego o Fauście odbyt się w dd. 13 i 15; p. Spasowicza o Ha­
mlecie w d l. 17 i 1 8 Grudnia r. z.



6

własny, a z tego świata właśnie wychodzą pomi­
mo ułudnych pozorów, nasze sądy estetyczne i ety­
czne, nasze systemata moralności i piękna. Nie 
katedra uniwersytecka, nie książka je tworzy, ale 
życie samo w najobszerniejszem wzięte zakresie, 
nietylko jako życie, ale i jako dostrzeganie i do­
świadczanie. Błędnem wydaje się nam mniema­
nie, jakoby krytyka estetyczna przedmiotową być 
musiała i nie mogła być twórczą: przeciwnie, pod­
stawą jej będzie powszystkieczasy duch podmio­
towy człowieka, a wszelki sąd głęboki, koniecznie 
i twórczym być musi.

Faust, nie będąc, jako zwarte w sobie indywi- 
dum, podobnym zupełnie do Hamleta, ma jednak 
z nim wiele wspólności. Obaj są postaciami no­
woczesnego romantyzmu; obu ich zwątpienie po­
żera a czyn przestrasza; na obu skrępowane pra­
wa młodości mszczą się w sposób tragiczny; obaj 
mają ten anielski dar natur wyższych, że zdolni 
są do odrywania się od rzeczywistości i umieją 
stawać w bezpośrednim stosunku, nietylko do ma­
luczkiego otoczenia swego, ale i do ogromu świata, 
do natury i Boga. Na postać Fausta pada wię­
cej światła; Hamleta trzyma Shakespeare w pe­
wnym mroku, ale go za to wynagradza wyższym 
stopniem ciepła: królewicz jest gorętszym, zapal- 
niejszym, bliższym bohaterstwa; głębokością umy­
słu nie dorównywa Faustowi, ale go, bogactwem 
tragiczności, huczącą burzą serca, przewyższa. 
"Więcej jest w nim niemocy, ale i więcej człowie­
czeństwa. Do tych znamion przybywa najwa­
żniejsze dla potomności zajmującej się żywo dwo­
ma geniuszami, podobieństwo genetyczne postaci 
przez nią wytworzonych; obaj bohaterowie wy­
szli z tych głębin ducha, w których człowiek 
i artysta stanowią już jednę i tęsamą istotę; 
w Hamlecie odbił się do pewnego stopnia Shakes­
peare, w Fauście — Goethe; do obu poematów, 
aby je stworzyć, sztuka potrzebowała zerwać 
owoc z drzewa życia, i jak nie byłoby Komedy i 
bez życia Danta, a Dziadów i może samego Walen- 
roda bez życia Mickiewicza, tak Faust i Hamlet 
do tego, aby żyć w sztuce, potrzebowali tak a nie 
inaczej ukształtowanego życia swych twórców.

Największą zasługą odczytu p. Władysława 
Bogusławskiego było właśnie to ukazanie ścisłe­
go życiowego związku pomiędzy Goethym a Fau­
stem. Subjektywne żywioły poematu w rozbio­
rze szczegółowo i dobrze przeprowadzonym wy­
stąpiły w całej jasności. Poprzez duszę Fausta 
mogliśmy patrzeć w duszę samego Goethego i do 
pewnego stopnia obie były dla wzroku naszego 
jedną i tąsamą duszą. W tej duszy dostrze­
gliśmy dużo egoizmu, niezdolność do szczerych, 
bezwzględnych uczuć przyjaźni i miłości, poszu­
kiwanie względów kobiety a lekceważenie jej ser­
ca, deptanie praw jej najświętszych; ponad tern 
wszystkiem zaś panujący rozum przedmiotowy 
świata, pod którego jarzmem wszystkie indywi­
dualne radości i bóle, miłości i nienawiści, błędy i 
doskonałości cnoty i grzechy nasze prędzej lub pó­
źniej w ciemną tylko nicość przejdą. Energia i ro­
zum, poświęcając się i działając przedmiotowo dla 
powszechności ludzi, mogą wszystkie krzywdy 
zrządzone jednostkom w życiu podmiotowem ser­
ca i sumienia hojnie wynagrodzić. Za uczucie za­
wiedzione, za życie nawet wydarte, zapłaci czyn 
dla wszystkich, zapłaci dzieło sztuki, działalność 
w państwie, społeczeństwie i ludzkości. Ten czyn 
także da odkupienie i spokój sumieniu. Takie 
jest założenie drugiej części Fausta, a p. Bogu­
sławski jasno nam wykazał, że założenie to jest 
zamiarem spełnionym niedoskonale. Nie znamy 
w literaturze naszej żadnej dawniejszej pracy 
o drugiej części Fausta-, ale gdyby nawet praca 
p. Bogusławskiego nie miała zasługi pierwszeń­
stwa, trwałą jej wartością pozostanie to, że nam 
dała dobre wyobrażenie o tej części poematu, któ­
rą rzadko kto nawet z ludzi wykształconych bez­
pośrednio w literaturze powszechnej od deski do 
deski przeczytać miał odwagę.

Z oceny p. Bogusławskiego nie mogło, oczywi­
ście, życie Goethego wyjść wolnem od skazy. Skaz 
tych, słusznie wytkniętych, znalazło się bardzo 
wiele, tak nawet wiele, że się aż gromadnie z czło­
wieka na jego działalność poetycką przeniosły. 
"Wypadałoby trochę umiarkować zdanie,, że poe- 
zya Goethego nie przemawia do duszy, nie wzru­

sza serdecznie. Bezwątpienia, więcej w niej dla 
rozumu niż dla serca znaleźć można; ale cudowny 
dar wyobraźni, główna siła wszelkiego piękno- 
twórstwa, tak często u Goethego zastępuje bezpo­
średniość żywego uczucia, że niepodobna odmówić 
poezyom Jowisza wejmarskiego zdolności wzrusza­
nia duszy do głębi. Kto choćby tylko postać Mał­
gosi wytworzyć zdołał, ten poetą, prawdziwym 
poetą, być musiał. A ileż jest jeszcze liryków, ile 
scen w dramatach, prawdziwie wzruszających! 
Trafnie odmalowany charakter Goethego nie prze­
czy faktowi szczerej poetyczności, jaką człowiek 
ten posiadał; był on, nietylko artystą, ale i poetą: 
a jak się to dziać mogło?—to już tajemnica tej 
niezbadanej, obok rozumu, jedynej samoistnie 
w świecie stojącej siły, której żadne pozytywizmy 
do czczych wrażeń i wiedzy nagiej nie sprowadzą, 
a której na imię—geniusz.

Znakomitą była w odczycie charakterystyka 
zasadniczego stosunku, jaki zachodził między ser­
cem poety a kobietami, które mu w oko wpadały. 
Kobieta była dla Goethego raczej zjawiskiem pię­
knem niż istotą żywą, zdolną nabyć praw do jego 
ducha. Jowisz bawił się tylko imało dbał o łzy i 
cierpienia tych, które mu za przedmiot zabawy 
służyły. Potrzebował miłości dla -tworzenia, nie 
dla życia; nie człowiek ale artysta zbierał uczucia 
wzajemności; nic nie zostawało w sercu, wszystko 
wychodziło na papier. Możnaby tu przypomnieć 
pierwszą miłość dla Charlotty; Goethe, dwudzie­
stoletni młodzieniec, nie wahał się historyi swego 
serca w rok po wypadkach dać powszechności 
swojej, jako niewinnego dzieła sztuki. Spowia­
dający się z miłostek swoich Rousseau, stokroć 
jeszcze lepiej wygląda, niż ten kochanek Wetz- 
larski.

Niepodległość sądu, wobec przeważającego w li­
teraturze niemieckiej entuzyazmu dla Goethego, 
jako człowieka, była najrozumniejszą i najpię­
kniejszą stroną odczytu. Publiczność polska wie 
o Goethym z dzieła Lewesa, przetłómaczonego 
jeszcze przed dwudziestu laty na język polski, 
a wyrażającego bezwzględne uwielbienie dla au­
tora Fausta. Reakcya przeciwko przesadnemu 
uznaniu była niezbędną w interessie i prawdy hi­
storycznej i prawdy moralnej, którą pod oślepia­
jącym blaskiem geniuszu krzywdzono. Nie trze­
ba pozwalać na ustalenie się wiary, że poeta i 
człowiek to dwie różne istoty: przeciwnie, dla su­
mienia powszechnego niezbędnem jest przeświad­
czenie, że poeta i człowiek powinni tworzyć jedną 
tylko istotę, że należy być jaknajlepszym czło­
wiekiem, żeby być jaknajdoskonalszym poetą, i że 
bez człowieczeństwa, bez charakteru, bez żywej, 
czynnej czci ideału, poeta nigdy progu nieśmier­
telności nie przestąpi.

Ustęp o panowaniu Bismarcka, siły i milita- 
ryzmu w Prussach, nie wydał nam się stosownym; 
dość było we właściwem miejscu zestawić zdanie 
Goethego w drugiej części Fausta wypowiedziane 
z rzeczywistością, która się rozpasuje dziś w Niem­
czech. Pomimo owego zdania nie można Goethe­
go uważać za poprzednika Bismarcka, za pierw­
szy wyraz postępu, któremuby żelazny książę na­
dał tylko olbrzymi wykładnik; a to tern mniej, 
że Goethe bardzo mało zajmował się sprawami oj­
czyzny niemieckiej, o jedności niemieckiej nigdy 
szczerze nie marzył, a podczas wojny o niepodle­
głość zabawiał się badaniem kwiatów i liści i o- 
pracowywał swoją Naukę o kolorach. Był to duch 
kosmopolityczny; żył w świecie całym, nie w na­
rodzie, z którego był wyszedł.

Nietylko pod względem treści, ale i pod wzglę­
dem formy, odczyt p. Bogusławskiego był najle­
piej opracowanym z całego szeregu, któremu tu 
poświęciliśmy sprawozdania nasze. Formę p. Bo­
gusławskiego świetną nazwać można. Styl jasny, 
potoczysty, żywy, ozdobny, w wysokim stopniu 
zaleca tę pracę.

Pan Włodzimierz Spasowicz niewiele nam wpra­
wdzie powiedział o Hamlecie rzeczy nowych, ale 
nie pominął też i żadnej ze starych a ważnych; 
bohatera i utwór scharakteryzował dokładnie, 
zgodnie z rzeczywistością. Charakterystyka ta 
nie odznaczała się jednak ani głębokością ani po­
lotem myśli; człowiek rozsądny, gdy się zabiera do 
piękna, nie może nam dać tego, co da człowiek po­

krewny poecie. Bez takiego pokrewieństwa, bez 
zdolności do poezyi, do uniesień i wzruszeń, ale i 
bez potęgi powściągającego je rozumu, krytyk ni­
gdy krytykiem estetycznym, estetykiem nie bę­
dzie. Za najlepsze z całego trzygodzinnego wy­
kładu uważamy określenie otoczenia hamletow­
skiego, społecznego stanu, a zwłaszcza życia dwor­
skiego w idealnem państwie duńskiem Shakespea- 
re’a; nie zgadzamy się tylko na dość pospolite na­
zywanie Ofelii istotą zmysłową: pisane przez Ha­
mleta madrygały mogą tylko jego własnej zmy­
słowości dowodzić; zresztą nie wszystkie z tych 
wierszy są zmysłowe. Niewątpliwy błąd Ofelii, 
przyczyniający się jej głównie do pomieszania 
zmysłów, nie stanowi też bynajmniej dowodu po­
pierającego twierdzenie. Pod względem budo­
wy, Hamlet nie należy wcale do rzędu lepszych 
utworów Shakespeare’a, a jednak geniusz umiał 
niezdarność formy architektonicznej zalać taką 
powodzią prawdziwego piękna i prawdy ludzkiej, 
że ujemność czujemy wtedy dopiero, kiedy ją w u- 
myślnym rozbiorze dzieła rozum wykaże. O tej 
architektonice wiele pisano; ten i ów proponował 
inne rozwiązanie sztuki; Goethe w WMm >m- 
strzu podał plan piątego aktu, jakimby go chciał 
mieć: ale nic już nie zdoła odjąć utworowi przy­
ciągającej siły, nic mu nie wydrze poezyi, która 
jak kwiat przypominający owe róże czarne Sło­
wackiego, ponury a piękny, z głębin natury ludz­
kiej wyrasta.

Rozbiór charakteru Hamleta nie był dość filo­
zoficznym, dość samodzielnym, ale był sumiennym, 
logicznym, dobrze przeprowadzonym. P. Spaso­
wicz skorzystał, jak należało, z treści monologów, 
aby przez nie dostać się do wnętrza duszy Ha­
mleta. Prelegent bronił Ducha Ojcowskiego, 
jako postaci mającej swą racyą w sztuce i poety- 
czność tego zjawiska, ze szczerem a własnem 
swojem przeświadczeniem, ukazał.

Stosunek Hamleta do Shakespeare’a nie tak ła­
two jest określić i wykazać na szczegółach, jak 
można udowodnić Getowską podmiotowość Fau­
sta. Życie wielkiego Anglika zatonęło w niepa­
mięci; współczesność i najbliższa potomność za­
chowały nam tylko zewnętrzne wydarzenia i da­
ty. Z pomocą nielicznych wiadomości żywoto- 
wych, znając dzieła, można zarysowywać postać 
poety: namalować jej, wyrzeźbić niepodobna. P. 
Spasowicz, podając charakterystykę dramaturgii 
szekspirowskiej, nie mógł i o samego człowieka 
nie potrącić. W Sonetach szukał rozwiązania ta­
jemnicy: oile Hamlet jest samym Shakespeare’m, 
ale nic nie znalazł, i poszukiwanie posłużyło tylko 
do stwierdzenia faktu, że Sonety niczego ani do 
życia poety, ani do owej podmiotowości nie przy­
noszą. Tak jest, dowodów nie mamy, ale mimo 
to czujemy, widzimy, wiemy nieomal, że w Hamle­
cie jest dużo z samego Shakespeare’a, że nawet 
bez osobistej pobudki w twórcy bohater sztuki 
w końcu XVI w. wcale zrodzić-by się nie mógł.

Zbytecznem było w odczycie polemizowanie zRu- 
melin’em i innymi: zabierało ono tylko czas a nie 
przynosiło pożytku. Zbytecznym również był 
cały ustęp poświęcony poezyi, jej pojęciu i istocie, 
zbytecznym tem bardziej, że się w nim i myśli 
i Słowa p. Spasowicza plątały, a poezya nie otrzy­
mała tego, do czego miała prawo. Ta pogawędka, 
czy improwizacya wstępna, zadziwiła nas nawet 
powierzchownością swoją, a wysłowienie jej, wiel­
ce wadliwe, jeszcze bardziej jej wartość obniżyło. 
Wogóle odczyt p. Spasowicza zawiódł oczekiwa­
nia, nietylko nasze, ale i tych, którzy uważając 
prelegenta za dobrego pisarza i dobrego myślicie­
la społecznego, mają go przy tem jeszcze i za zna­
komitego krytyka literackiego i estetyka.

S. K.

Z PRAGI CZESKIEJ.

Brak pamiętników w literaturze czeskiej. — Przyczyny tatro. — 
Charakter pamiętników z doby czeskiego odrodzenia.—Dubrow- 
ski i hasta wskrzesicieli. — „Z literarniho soukromi‘k pani 
Świetlej. - Honorata z Wiśniowskich. — Wspomnienie.— Da­
wniej i teraz.—Postęp.—Żenske listy,—Eliszka Krasnohorska . —
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Z literatury. Z ruchu dramatycznego.- Przekłady z języka pol­
skiego.

Często słychać słuszne narzekania, że w cze­
skiej literaturze prawie zupełny brak pamiętni­
ków z niedawnej przeszłości, z których-by można 
było czerpać pożądane wiadomości o ciekawych 
szczegółach rozwoju czeskiego odrodzenia. Nie­
raz zwrócono uwagę starszych patryotów na to, 
że koniecznie trzeba im spisać wspomnienia swo­
je, bo niema wątpliwości, że ze śmiercią ostatniej 
garstki siwych naszych bojowników, pójdzie do gro­
bu nie jedna historya, pełnego poświęcenia życia, 
która pod każdym względem zasłużyła na to, aby 
znalazła miejsce w dziejach, małego wprawdzie, 
jednak dotąd, pomimo wszystkich krzywd i prze­
śladowań, istniejącego narodu. Ci wszyscy siwi 
patryoci czescy, którzy-by zajmujące pamiętniki 
pisać umieli i mogli, mają ciągle nawał prac wa­
żniejszych (jak mówią) w obec spraw narodowych 
i prawie żaden z nich nie chce zabrać miejsca mię­
dzy wysłużonemi, nie ustępują z pola bitwy do 
ostatniej chwili. Wszyscy prawie odkładają „zby­
tek“ pisania pamiętników do lepszych chwil, do 
podatniejszego na to czasu. Nie jeden z nich ma 
słuszność, bo szkoda każdej chwili przeznaczonej 
na pracę około oświaty ludowej, istnienia poli­
tycznego, badania naukowego i t. d. Jest zresztą 
i część takich starych patryotów czeskich, którzy- 
by chętnie pisali pamiętniki, nie mogą jednak ze 
względu na kawałek chleba....

Ztąd wywołuje tern większe zajęcie wszystko, 
co się w tym rodzaju w literaturze czeskiej 
zjawi, jakkolwiek pamiętnikowa literatura czeska 
z doby narodowego odrodzenia nigdy się nie bę­
dzie odznaczać bogactwem scen takich naprzykład, 
któreby porównywać można z tryumfami wło­
skich zwycięzców, z pochodem Garibaldego —pa­
miętniki czeskie zawierać muszą historyą 
działalności zupełnie inną. Względnie do wypad­
ków europiejskich naród czeski żył i rozwijał du­
chowe swe siły cichutko — jego życie płynęło 
bez hałasu, tak, jak płynie malutki strumyk, je­
dnak wiadomo jest, że w małych strumykach naj­
czystsza bywa woda! I gdy dziś przerzucamy 
kartki wspomnień czeskich, lub mamy sposobność 
słyszyć z ust „siwych patryotów“, i odczuwać ser­
cem synowskiem dzieje ich prac obywatelskich, 
to dojść musimy do przekonania, że wielka, za­
iste, i szlachetna była wiara i miłość mężów, któ­
rzy na początku naszego stulecia nie chcieli się 
zgodzić z wyrokiem słynnego filologa czeskiego: 
Dubrowskiego: „Dajcie pokój martwym!

Na ten rozpaczliwy, straszny głos starego u- 
czonego odpowiedział prawie współcześnie zastęp 
innych mężów czeskich, zastęp uczonych i pełnych 
miłości wskrzesicieli Czech. Każdy z nich miał 
hasło swoje. Hańka, znalazca rękopisma królodwor- 
skiego wołał: „Naród nie zginie, dokąd język żyje!“ 
Karol Hawliczek: „ Nie ustąpimy! “ Fr. Lad. 
Rieger „Nie dajmy się!“ Jabłoński: „Słońce je­
szcze nigdy tak nie zaszło, ażeby nie weszło zno­
wu,“ i t. d. Otóż pod wpływem takich haseł, ta­
kich wykrzyków pracowano w brew słowom Du­
browskiego. Moglibyśmy wymienić jeszcze cały 
szereg podobnych aksiomatów, bo prawie każdy 
ze starszych pisarzy czeskich wyraził w taki spo­
sób swą wiarę w czeskie odrodzenie, i zawarł 
w nich program działania w tym kierunku. Ale 
ta doba, która takie hasła wywoływała, przypo­
mina obok mocnej wiary w przyszłość i łzy, łzy 
ciche lecz bolesne, upokorzenia i lekceważenia, 
boje wysilenia i rozpaczy. Myli się kto sądzi, że 
dokonywa się dzieł bohaterskich tylko wpośród 
huku armat, bo owi cisi pracownicy pióra byli 
niezawodnie bohaterami: byli nimi ci wszyscy, 
którzy w Czechach działali i umierali ze wznio­
słem przekonaniem, że naród czeski, nie dał 
się jeszcze zabić Niemcom i żyć może. Owa 
praca wewnętrzna, ograniczona początkowo do 
dosyć szczupłego grona ludzi, owa energia, owo 
bezinteressowne poświęcenie, nawet nieraz przy­
mieranie głodu (pomimo nieśmiertelnych zasług)— 
oto bohaterstwo, jakiem odznaczyli się mężowie, 
których nazwać można wskrzesicielami Czech.

Znaczenie ich zasług podwoi się, gdy zważy­
my, że działalność ich rozwijała się bez żadnych 
sił materyalnych, bez obcego wsparcia' i bez ży­

wiołów, na których w innych krajach polega 
czynność publiczna. „Vłastni silou!“ (własną siłą) 
wołano i pokazało się rzeczywiście, że tylko wła­
snych sił wytężenie nie dało Czechom zatonąć 
w falach nieszczęśliwego położenia, które do dni 
naszych wiąże się z historyą Czech.

Czytelnicy mogą też sądzić z tego, jaki mniej 
więcej duch włada wspomnieniami z niedawnej 
jeszcze czeskiej przeszłości, ale powtórzyć trzeba 
że literatura czeska jest pod względem tych 
wspomnień bardzo biedna. Dopiero w ostatnich 
czasach pokazały się w rozmaitych czeskich cza­
sopismach urywki pamiętnikowe, które mimo 
swej skromności co do rozmiarów i liczby zasłu­
gują niemniej na uwagę i z tej przyczyny należy 
nam uczynić wzmiankę o najnowszych a wielce 
zajmujących pamiętnikach wyszłych zpod pióra 
i w Polsce znanej autorki czeskiej Świetli (Muża- 
kowej). Autorka wielce lubionych powieści: 
„Romans wiejski“. „Krzyż nad potokiem“/ t. d. 
(większą część najlepszych powieści p, Świetli 
przetłumaczył na język polski p: Bro: Grabow­
ski i żona jego p: Marya Grabowska) drukuje o- 
becnie w prazkich „Żeńskych Listach“ wspo­
mnienia swoje podtytułem: „Z literarniho so- 
ukromi“. W tych wspomnieniach opisuje ta naj- 
pierwsza czeska powieściopisarka z niepospoli­
tym talentem życie, wśród którego się rozwijała 
jej literacka czynność. Są to wspomnienia miłe, 
rzewne, niekiedy poetycznego kolorytu, niekiedy 
bardzo smutne i bolesne. Świetla opisuje szla­
chetne działanie pojedynczych ludzi z zakresu 
„idyllicznego“, jak patryotyczne nazywano dążenia, 
opisuje ogólne stosunki literackiego i narodowego 
rozwoju w Czechach; jednak są tam nietylko piękne 
strony naszej nie dawnej przeszłości, lecz odkry­
wa ona i ciemne. Nie możemy pomieścić tu 
choćby najważniejszych tylko szczegółów, w któ­
re obfitują pamiętniki p: Świetli, chcemy tylko 
powiedzieć słówko o pięknej jednej postaci, któ­
rej poświęciła autorka gorące wyrazy zasłużonej 
sympatyi, budząc z uczuciem pełnym szacunku 
jej pamięć.

Wśród zacnych kobiet, które to w osobnych 
oddziałach swych pamiętników, to w ustępach 
przypomina p. Świetla, zajmuje jedno z najpier- 
wszych miejsc obok Bożeny Niemcowej (autorka 
„Babiczky“) — Polka, Honorata z Wiśniowskich 
Zapowa.

A doprawdy, zasłużyła ona na gorące słowa 
pełne największego uznania, które będzie jej zaw­
sze w Czechach oddawane, bo szlachetne jej serce 
tak było przywiązane do sprawy czeskiej, że słu­
sznie nazwano ją pomiędzy wdzięcznemi Czechami. 
„Naszym andielem“. Postać tej zacnej kobiety 
polskiej zabłysnęła jak najjaśniejszy promień 
słońca, wpośród tłumów pognębionej społeczno­
ści czeskiej i nie dziw, że przez wszystkich była 
szanowaną i wielbioną, bo zajęła się losami tej 
społeczności całem szlachetnem sercem, całą duszą.

Trudno wypowiedzieć w tych krótkich słowach 
na jakie list mój pozwala jedynie," czem dla nas 
Czechów była zacna ta pani. Pragnę też w oso­
bnym obrazie jej zasług złożyć jej pamięci hołd 
należny.

Szlachetna ta Polka, urodzona 5. kwietnia 1825 
w Sniatynie nad Prutem w Galicyi, wyszła za mąż 
za Czecha, znanego i wielce zasłużonego w litera­
turze swego kraju pisarza K. W. Zapa, który bę­
dąc urzędnikiem we Lwowie, poznał ją raz 
pierwszy 1837 r. w teatrze (lwowskim) /. Cztery 
lata później, to jest 22 sierpnia wyszła za niego; 
ślub odbył się w malutkim drewnianym kościółku 
Kórnickim (pod Kołomyją) i szlachetna dziewica 
polska połączona została z jednym z najszczerszych 
ówczesnych patryotów czeskich. Pochodzili z po­
krewnych sobie narodów i powiedzieli też sobie 
nawzajem: „Bóg twój, Bóg mój — naród twój, 
naród mój!“ Młoda małżonka nie pogardziła 
zaniedbanym wtedy ojczystym językiem męża, 
przeciwnie, usiłowała nauczyć go się jak najprę­
dzej i dokonała tego, gdy z mężem przeniosła się 
wkrótce na stałe mieszkanie do Pragi.

(1) Pani Świetla twierdzi w swoich wspomnieniach, że Zap 
poznał Honoratę dopiero na wsi, jednak z pism Zapa (f 1871)
wiemy, że ją już znał ze Lwowa.

W Pradze spotkała się z życiem prawie zupeł­
nie jej nieznanem, widziała stosunki, które na 
jej polskie uczucia musiało naturalnie wywrzeć 
głębokie wrażenie. Ukształcona, szlachetna ko­
bieta pojęła odrazu czego brakuje najwięcej nie­
szczęśliwemu krajowi, pojęła coby rany jego, goić 
mogło, czego potrzeba aby obudzić z uśpienia si­
ły, które napozór prawie już zupełnie zanikły. 
Czechy nie miały czeskiej kobiety, a jeżeli do dziś 
dnia (nie mówimy naturalnie o wyjątkach, o oso­
bistościach pojedynczych) nie zajmuje ona wśród 
narodu stanowiska takiego, jakie zająć powinna, 
cóż dopiero było wtedy!....

Widząc i czując ten niedostatek, zapragnęła 
Honorata położyć jakgdyby węgielny kamień pod 
gmach lepszej przyszłości, stała się dla kobiet 
czeskich wzorem i niestety — mogłaby nim być 
dodziśdnia.

Powtarzamy jeszcze raz, że nie jest dziś naszym 
zadaniem (»pisywać zasługi tej zacnej Polki, nad­
mienimy tylko, że ona to zajęła się gorąco zało­
żeniem czeskiego zakładu wychowawczego, w któ­
rym miały się kształcić dziewczęta nasze tak, jak 
tego ogólne położenie wymagało. Na tem stano­
wisku pracowała Honorata z zapałem, z prawdzi- 
wem poświęceniem, i byłaby niewątpliwie doko­
nała wielkiego w tym kierunku, dzieła, gdyby 
zdrowie pozwoliło jej na to. Żyła dla dobra 
Czech zakrótko; umarła 4 Stycznia 1856. Pomi­
mo tego zostawiła po sobie wieczną pamiątkę; li­
teratura czeska posiada cenne dzieło: „Nezabud- 
ki, dar naszim pannam“ (dotąd wyszły cztery wy­
dania), w którym skreśliła złotemi słowy naukę, 
jak kobieta czeska czuć, myślić i postępować po­
winna. Prócz tego tłómaczyła ona wiele z. pol­
skiego języka, w czem ją mąż gorliwie wspierał; 
z przekładów wspominamy tylko komedye Ko­
rzeniowskiego.

Tej kobiecie poświęcając Świetla swoje wspo­
mnienia, przypomniała znów czeskiej publiczności, 
jaką szlachetną w dziele odrodzenia współpraco­
wnicę zawdzięczamy pobratymczemu narodowi.

Oby duch zacnej Honoraty przeniknął wszyst­
kie kobiety czeskie, aby z jej życia czerpały przy­
kład o co nam dbać i co czynić należy, Honorata 
zdołała ożywiać, zachęcać i ze snu martwoty 
rozbudzać wszystko wkoło siebie. I ztąd ten 
szacunek, ta miłość którą zostawiła w Czechach 
po sobie jako najpiękniejszą życia swego pamiąt­
kę. A doprawdy trudno wypowiedzieć, jaką była 
ta powszechna wdzięczność i ufność, które ją ota­
czały. Wspomnienia i korrespondencye ówcze­
snych patryotów i patryotek czeskich są tego 
najlepszym dowodem.

Od czasów pobytu w Pradze Honoraty z Wi­
śniowskich zapewne dużo wody upłynęło w „strzi- 
bropiennś“ Wełtawie, dużo rzeczy się zmieniło. 
Gdyby dziś Honorata z grobu wstała i rozpa­
trzyć się mogła po kraju czeskim, zapewne jej 
dobre serce zostałoby przeniknięte radością, bo 
niśma wątpliwości, że od tych czasów zrobiono 
tak w Pradze, jak na prowincyi ogromny postęp. 
Jej szlachetny zamiar, pod który położyła węgiel­
ny kamień — przyszedł do skutku. W jednem 
z najpyszniejszych gmachów prazkich mieści się 
już od 20 lat wzorowa Wyższa dziewicza szkoła cze­
ska 1 2) utrzymywana kosztem gminy prazkiej 
i rozwijająca się pomyślnie z korzyścią dla całe­
go kraju pod dyrektorstwem powszechnie zna­
nego patryoty i pisarza d-ra Wilhelma Gablera.

Powinniśmy tu zrobić krótką wzmiankę o mie­
sięczniku, w którym są właśnie drukowane wy­
żej wspomnione pamiętniki pani Świetlej. Są to 
Żeńskó Listy, organ poświęcony kształceniu cze­
skich kobiet, a wychodzący już lat óśm. Chociaż 
skromne co do objętości, pismo to odpowiada bar­
dzo dobrze zadaniu swemu. Treść uczciwa, bar­
wna i zajmująca, odznacza się duchem szlache­
tnym i trzeba nam tylko życzyć, aby wszystkie 
kobiety czeskie brały do serca sprawy, o które 
pismo to się. troszczy.

Więcej powszechnego zapału, więcej samo­
dzielnej czynności! — oto życzenie moje odnośnie 
do kobiety czeskiej. Redaktorką żeńskych Listów

(1J Opis iei podany został czytelnikom w trzecim kwartale 
„Bluszczu“ z 1877 r.
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jest znana poetka i tłómaczka „Pana Tadeusza“, 
panna Eliszka Krasnohorska. Nawiasem nad­
mieniamy, że p. Krasnohorska miała właśnie 
niedawno odczyt publiczny „o Adamie Mickiewi­
czu“, o czem przyszłym razem bardziej szczegóło­
wą wiadomość podamy.

Literatura nasza ożywia się w ostatnim czasie 
znacznym ruchem Prawie co tydzień opuszcza 
prassę nowa książka — i co więcej znaczy, są to 
prace mające prawdziwą wartość. Na szczególną 
uwagę wśród tych nowości zasługuje świeży tom 
poezyi p. Eliszki Krasnohorskiej pod napisem 
K slovanskému, jihu, w których utalentowana 
i wielce czynna na polu literackim wogóle poetka, 
opiewa losy ludów południowo-słowiańskich. Dużo 
tam wzniosłych myśli, dużo uczucia złączonego 
prawdziwą sztuką.

Niezmęczony Jarosław Wrhlicky wydał nowy 
tom poezyi pod tytułem „Dójmy i rozmary“. Go 
niegdyś krytyka wypowiedziała o dawniejszych 
utworach tego poety, powtarza i teraz, bo i „Dój­
my“ odznaczają się wszystkiemi zaletami muzy 
Wrhlickiego. Pocieszającym zjawiskiem jest, że 
i poza granicą czeskiego kraju poczyna się coraz 
więcej zwracać uwaga na literaturę czeską. Otóż 
znane i cenione Kosmické piśnie Jana Nerudy, wy­
szły właśnie w niemieckiem tłómaczeniu przez G. 
Pawlikowskiego w lipskim zbiorze: „Dichtungen 
des Auslandes VIII“.

Z innych nowych dzieł wspominamy tylko J. 
Wiinscha obrazki z podróży „Po souszi i po mó­
rz? w których autor opisuje w sposób bardzo 
zajmujący wróżenia nietylko doznane w Europie, 
ale i poza Antlantykiem. P. Wünsch podróżo­
wał też po Polsce, opisał niektóre jej strony sym­
patycznie i w ogóle można dzieło jego nazwać 
dobrem zbogaceniem piśmiennictwa czeskiego.

Na scenie krajowego teatru w Pradze przed­
stawiono niedawno nowy dramat historyczny 
(oryginalny) M. Krajnika: „Jan Rohacz z Dubó“. 
Pomimo, że cenzura dużo wykreśliła, sztuka do­
znała powodzenia.

Widzieliśmy też niedawno na naszej scenie Ba­
łuckiego „Sąsiadów“ w tłómaczeniu Er. Szwaba 
Polabskiego. Bałuckiego zna czeska publiczność 
już z Krewniaków i przyjęła „Sąsiadów“ huczne- 
mi oklaskami.

W Pilznie przedstawiono na czeskiej również 
scenie Sprzymierzeńców p. Br. Grabowskiego w tłó­
maczeniu F. A. Hory. Pilzeńskie gazety dono­
szą, że publiczność przyjęła i tę sztukę bardzo 
sympatycznie. Z tego widać, jak Czesi z dra­
matycznej literatury polskiej chętnie korzystają.

Edward Jelinek.

WIADOMOŚCI
Literackie, artystyczne i naukowe.

— Świat nasz literacki poniósł dotkliwą stratę. 
Dnia 5 Listopada r. z. zmarł w dziedzicznej wsi 
swojej Miassota, w powiecie Wilejskim, w guber- 
nii Wileńskiej, Alexander Tyszyński. Lu­
dzie wykształceni znali go jako gruntownego kry­
tyka, trzeźwego estetyka, znawcę dziejów litera­
tury krajowej, pisarza filozoficznego i przedsta­
wiciela rozumnego idealizmu. Zmarły, we wszyst­
kich tych kierunkach nie będąc najpierwszym, był 
jednakże wybitnym. Kiedy po zorganizowaniu 
Szkoły Głównej, świeciła jeszcze pustką najwa­
żniejsza na wydziale literackim katedra literatury 
polskiej w r. 1866, wezwano na nią Tyszyńskiego,

który nie mając daru słowa, umiał jednakże przez 
prawdziwą wiedzę, wytrawność sądu, ścisłość wy­
wodów i sumienne poznanie przeszłości, wykład 
swój cennym uczynić i w umysłach młodzieży 
szczere pozyskał uznanie. Ztąd też w 1869 roku 
żałowano nietylko katedry, ale i tego, który ją 
tak godnie zajmował. Po opuszczeniu uczelni war­
szawskiej dziesięć następnych lat życia, aż do sa­
mej śmierci, spędził nieboszczyk na wsi, oddając 
się gospodarstwu rolnemu,* na niwie już przez ojca 
jego użyźnionej. Tu zaskoczyły go cierpienia i 
troski, od stanu, który sobie był obrał, nieodłączne 
i zwaliły go w grób.

Alexander Tyszyński urodził się dnia 1 Czerw­
ca 1811 roku w Petersburgu, gdzie rodzice jego 
chwilowo przebywaii. Po ukończeniu szkół w Mo- 
łodecznie, uczęszczał na uniwersytet w Wilnie; 
mieszkał później na wsi, poświęcając się badaniu 
literatury ojczystej. Owoc tych badań ogłosił 
w formie belletrystycznej, w dziele Amerykanka 
w Polsce, w 1837 r. (dwie części, u Kraya w Pe­
tersburgu). W rok później był już w Warszawie 
i zaczął występować w piśmiennictwie tutejszem. 
Czując potrzebę poważniejszego organu, wystąpił 
w 1841 roku jako istotny współzałożyciel Bibliote­
ki Warszawskiej. W przeglądzie tym prawie wy­
łącznie prace swoje umieszczał i zasilał go trwale 
aż do ostatnich czasów. Próbował sił swoich 
w powieści; ale sam niezadowolony z próby (Po­
wieści blade) umiał się zawczasu ze sceny wycofać. 
Zbiór dawniejszych krytyk i rozpraw wydał w Pe­
tersburgu jeszcze w 1855 roku u Wolffa; nowsze 
weszły w znacznej części do zbioru Wizerunki pol­
skie w Bibliotece najcelniejszych utworów literatury 
europejskiej; wiele kryje się jeszcze po czasopi­
smach. Pan Chmielowski, uczeń nieboszczyka, 
w zacnie i gruntownie skreślonem wspomnieniu 
w Tygodniku, illustrowanym (Nr 256 i 257) na lata 
185x/2 oznacza powrót Tyszyńskiego na wieś, po 
kilkunastoletnim pobycie w Warszawie.

Filozoficzne myślicielstwo swoje wyraził Ty­
szyński w 2-tomowem dziele:Pierwsze zasady krytyki 
współczesnej (Warsz., 1870 r.). Złożył w niem licz­
ne dowody oczytania, wiedzy i przenikliwego sądu; 
nie można jednak powiedzieć, żeby dzieło samo 
w postaci, jaką mu autor nadał, wzbogaciło naszą 
literaturę filozoficzną. Wielkie zadania wielkich, 
niepodległych wymagają umysłów, a naczelne za­
danie filozofii: rozplątanie starganych nici wszech­
bytu, rozwiązanie zagadki świata: po co jest i jak 
jest? stanowi zagadnienie tak trudne, że przypomina 
niemal kwadraturę koła—Wierny założeniu swe­
mu, że z przeszłości potrzeba odgadnąć przyszłość, 
a z jej odbicia dopiero poznawać obecność,—Ty­
szyński podzielił Pierwsze zasady na trzy części: 
oczywiście, że z natury rzeczy przeszłość musiała 
być najobszerniej i najlepiej traktowaną.

Krytyki Tyszyńskiego nie utraciły wartości 
swej przez czas i dziś jeszcze czytać je, nietylko 
można, ale i potrzeba. Tyszyński posiadał najsza­
cowniejszy kardynalny każdej prawdziwej krytyki 
warunek: był człowiekiem uczciwym, umysłem 
bezstronnym, myślicielem samoistnym. Patrzał na 
rzecz, nie na człowieka, patrzał jednak nietylko na 
rzecz samą, ale na jej życiowe następstwa. W bada­
niach wielką położył zasługę; prace jego nad pisa­
rzami XVII wieku, naprzykład nad Symonowi- 
czem i Potockim, pozostaną nadługo w literaturze. 
Już w Amerykance w Polsce ta epoka najjaśniej i 
pomimo wielkiej zwięzłości wcale dobrze wystę­
puje. Tyszyński, jako krytyk i estetyką pierwszy 
w druku stanowisko Jana Kochanowskiego ozna­
czył; ducha jego głębokość i oryginalność, żywo­
tność talentu jego ukazał. Uwydatnienie piękno­
ści Odprawy posłów Tyszyńskiego jest zasługą. 
Autor Amerykanki wykładów Brodzińskiego nie

znał, a zresztą, własnym zawsze kierując się są­
dem, i tu na zdaniu cudzem polegać-by nie mógł. 
Jeżeli pod względem prozy. Amerykanka (część I) 
wiele pozostawia do życzenia, to w części II, po­
święconym poezyi, uderza nas obszerne, na wiek 
stosunkowo młody 1) oczytanie i sąd, jeżeli nie- 
zawsze świetnie wypowiedziany, to zawsze rozsą­
dny, taki, na jaki w ogóle każdy mógł się pisać. 
Przecenianie Zimorowicza i Gosławskiego, nie jest 
zasadniczym błędem, bo Zimorowicz i Gosławski 
byli poetami, tylko nie tak wielkiej miary, jaką im 
dał Tyszyński. W części II znajdujemy pierwszy 
w literaturze naszej pogląd ogólny na przeszłość 
poezyi polskiej; połowę tego obrazu zajmuje poe- 
zya współczesna Tyszyńskiemu, a podział jej na 
pięć szkół, według prowincyj, z których każda 
przy zasadniczej wspólności osobnym duchem żyła, 
jest własnem autora Amerykanki dziełem. Wa­
żność twórczości ludowej czuł Tyszyński doskona­
le; wierzył najsilniej w to, żeśmy już przed 1000 
rokiem literaturę posiadali. Z nowoczesnej poezyi 
ludowej uwzględnił tylko to, co pod Szkołę Kra­
kowską podpadało. Za zasadę główną do podziału 
służyło Tyszyńskiemu ustosunkowanie się danej 
grupy poeto w do natury i kobiety.—Część Il-ga 
Amerykanki dziś jeszcze na czytanie zasługuje.

Wykład historyi literatury polskiej w Szkole 
Głównej doprowadził Tyszyński do końca XVIII 
stulecia. Pan Chmielowski słyszał od samego 
nieboszczyka w roku 1876, że wykład ten otrzy­
mał był już wtedy opracowanie niezbędne dla 
ukazania się w książce. W każdym razie wiemy 
z ust samego syna nieboszczyka, że po zmarłym 
pozostały tesame materyały, których w Szkole 
Głównej do wykładów używał; ale z tego źródła 
o stopniu opracowania materyałów owych, niczego 
nie mogliśmy się dowiedzieć. W każdym razie 
można się spodziewać, że praca Tyszyńskiego, 
w jakimkolwiek jest stanie, mogłaby być użytecz­
ną dla ogółu, i że nie pójdzie na marne.

Zasługi Tyszyńskiego jako badacza i znawcy li­
teratury krajowej, czekają jeszcze na pióro, któ- 
reby je wykazało i postawiło ogółowi przed oczy. 
Dla tego ogółu, dla jego pożytku, z czystem zami­
łowaniem zawodu, z przywiązaniem do ziomków, 
z sumiennością wzorową, bez pychy, fałszu i sob- 
kowstwa, Tyszyński przez całe życie swoje praco­
wał. Nad grobem takiego pracownika, można nie 
dla konwenansu tylko słowo żalu znaleźć; takiego 
pracownika można wdzięcznem tylko sercem wspo­
minać.

Ciało nieboszczyka złożono dnia 9 Listopada 
roku zeszłego w Radoszkowicach, w sąsiedztwie 
dziedzicznej wsi Tyszyńskich.

1) Cenzura na drug'ej części Amerykanki nosi datę datę 5 
Kwietnia v. s. 1835 r.

OD WYDAWCY.

W celu śpieszniejszego podania Wzorów ubio­
rów balowych, do dzisiejszego numeru dołącza się 
dodatek obejmujący: Wzory ubiorów i robót, do 
Nr 2 Bluszcztt należący, wraz z tablicą krojów; 
przy następnym zaś numerze rozesłanym zostanie 
dodatek do Nr 1 należący.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
początek powieści pod tyt.: Wódz-Duch.

Prenumerata w Warszawie:
W e wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodyeznych 
po cenie: rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr 3 kop. 60

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5. rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLOCKSBERG.
EXPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Nowy-Świat Nr. 1250 (nowy 55).

W Cesarstwie Anstryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowineyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80. 
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75; na pro- 

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół., kwartał, tal. pr. 1

sgr. 20.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
3o3B0Jieno U,eri3ypoH).

Bapinaßa, 23 jĘeKaópa 1880 rofla.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.



WODZ-DUCH
P0 WIEŚĆ

KAKOLA DESLYS
przekład z francuzkiego «T. M.

i.

W etzlar.

i Rouget de V Isle (x) widzący go nazajutrz po dniu 
walki pod Quiberon, takie o nim zostawił nam 
wspomnienie:

—Mówił do mnie, a ja nie przestawałem uwielbiać
’jego wyniosłej postawy, naturalnego, prostego jej 
wdzięku, dumnego a słodkiego przecież oblicza, 
które zdobiła szlachetnie krysa, idąca przez całą 
wysokość czoła i ginąca w prawej brwi. Uwiel­
białem jego bohaterskość spokojną, szczęśliwą 
harmonią słów i ruchu, dźwięku, głosu i wyrazu 
twarzy. Wszystko objawiało w nim gienialnego 
człowieka, wielkiego wodza.

W czasie pobytu w Bretanii powziął Hoche 
śmiały zamiar wyprawy do Irlandyi. Dyre- 
ktoryat dał mu pełną władzę działania, wsadzi­
wszy więc na statki dwadzieścia tysięcy żoł­
nierzy płynie, stawa u zatoki Bandry, i widzi już 
tę ziemię bratnią, zkąd na widok flagi Franeu- 
zkiej cały naród wyciągał do niego ręce. Ale 
niestety! gniew Oceanu podniósł się wściekle prze­
ciw przybywającemu do nich zbawcy. Straszna 
bnrza rozpędziła okręty francuzkie, i ocaliła 
Anglią.

Przecież Hoche nie zrzekł się myśli swojej. 
Czekając aż nowa flota stanie gotową na jego 
rozkazy, przerzuca się jakgdyby jednym skokiem 
na drugi koniec Francyi, obejmuje naczelne do­
wództwo korpusu Sambre - et - Meuse i pod 
ogniem dział niemieckich przebywa Ren pod Neu- 
wied. W cztery dni przebył trzydzieści pięć 
mil francuzkich kraju, wygrał trzy bitwy, zwycię­
żył w pięciu utarczkach i zatrzymał się dopiero, 
gdy doszła go wiadomość o podpisaniu przez Bo- 
napartego przedugodnych warunków pokoju 
w Leoben.

Odbierało mu to tryumf sławy, która dostawa­
ła się jego świetnemu współzawodnikowi, przecież 
nie okazuje ani śladu żalu, ani śladu zazdrości 
i pisze do żony: „Pokój został zawarty, droga

Jest dzień 19 września, 1797 roku. Sławnej 
pamięci armia francuzka: Sarnbre - et - Meuse 
obozuje w okolicy pruskiego miasteczka Wetzler, 
rozłożona po obu brzegach rzeki Lahn, ale zwy- 
cięzki żołnierz podobny jest do zwyciężonego. 
Nie słychać w obozie wesołego rumoru, nie sły­
chać piosenek; niespokojne spojrzenia zwracają 
się w milczeniu ku samotnemu folwarkowi, poło­
żonemu wśród drzew na stoku wzgórza, a tam u- 
miera wódz naczelny: Hoche.

Nièma on jeszcze lat trzydziestu, a żadne tak 
krótkie życie nie było lepiej zapełnione. Prosty 
grenadier w Gwardyi Fraucuzkiej, potem kapral 
i zaraz wkrótce oficer w 1789, zwracał już na 
siebie uwagę przez męzką piękność i rycerską po­
stawę. W czasie rewii pewna wielka dama, bar­
dzo wysoko położona, spojrzawszy nań zawołała: 
— Jaki piękny generał byłby z tego człowieka!... 
i niespełna w lat cztery życzenie to ziściło się.

Hoche należał do tego zastępu ludzi, o których 
pisze Montesquieu, że wśród wstrząśnień rewolu- 
cyi przebijają się przez tłumy a siła wrodzonej 
wyższości stawia ich w pierwszym szeregu. Ka­
żdy stopień wyniesienia odpowiadał u Hoche’a 
jakiemuś świetnemu czynowi, był nagrodą odzna­
czającej się zdolności gieniuszu wojskowego. 
Oswobodzenie Dunkierki zrobiło go naczelnym 
wodzem armii Mozelii, i wtedy zwycięża w kolei 
Niemców pod Reischoffen, Froeschwiller, Woerth. 
Francuz nie może dzisiaj napisać nazwy 
tych trzech miejscowości bez łez, które mu 
papier zalewają bo, oh! gdyby ta wielka dusza 
odżyła w 1870 roku, zostalibyśmy ocaleni, przez 
złamanie linii Wissemburgu, jak to on uczynił, 
i biedna Alzacya byłaby dotąd Francyą.

Z nad brzegów Renu Hoche przenosi się na 
zachód i dostaje przydomek uspokoiciela Wandei.

P) Autor Marsylianki.
(Przyp. Red.}

przyjaciółko. Twój mąż zwycięzca, jest zdrów 
i całuje się serdecznie. Pielęgnuj troskliwie na­
sze dzieciątko.“

Takim był ten bohater, godny zająć miejsce na 
najpiękniejszych dziejowych kartach Grecyi lub 
Rzymu. Męzstwo, uczciwość, wielkoduszność, go­
rąca miłość ojczyzny dają jego życiu cechę pra­
wdziwej wielkości. Przykład takiego Człowieka 
wznosi duszę aż do zapomnienia o sobie, do ofiary 
i najwyższej cnoty obywatelskiej. A przy tern taki 
był prosty, skromny, dobry! Kochający w rodzi­
nie, względem towarzyszy broni zachowywał taką 
wspaniałomyślność, że szczodrość jego przeszła 
w legendę. —Kochaj, a będziesz kochanym... było 
jego zdaniem, jego zasadą, miał też nienawiść, 
gniew i pogardę tylko dla egoistów, dla podłych i 
tchórzy, lecz nawet wróg szlachetny posiadał jego 
szacunek, zwyciężony a umiejący zachować go­
dność w nieszczęściu litość i współczucie. Pło­
nął w nim obok tego ogień — pożerający, gdyby 
skazanym został na bezczynność. W działaniu wy­
buchał on rzutami namiętnego uniesienia, które 
jak iskra eletryczna uderzało innych i udzielało 
im jego zapału. Gieniusz jego potrzebował nie­
ustannej pracy, ruchu, czynu. — „Odwaga rdze­
wieje w spoczynku“ mówił i gdy lekarze ze 
względu na zdrowie, które zaczęło cierpieć, po­
częli mu radzić istnienie spokojniejsze, odpierał’.— 
„Wynależcie mi zatem na znużenie lekarstwo, 
któreby nie było bezczynnością.“

To też w czasie zawieszenia broni, nie mogąc 
się ostać z założonemi rękami, znalazł się co prę­
dzej w Holandyi, aby ożywić i przyspieszyć zbro­
jenie się rzeczypospolitej Batawskiej, której flota 
miała popierać krzyżową wyprawę Francyi do 
Islandyi. Tak nazywał Hoche tę wojnę oswobo­
dzenia ujarzmionego narodu i skrystalizowała się 
to w umyśle jego w myśl stałą, nieodstępną, która 
powinna być jednym z najpiękniejszych jego ty­
tułów do sławy, jednem z najwyższych świadectw, 
co to za serce biło w tern francuzkiem łonie, co 
to za duch żył w tym człowieku?

ZHollandyi powrócił do kraju przez Thionville, 
Wódz-Buch. Arkusz 1.
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dzie trzy lata temu poznał tę, którą uczynił 
małżonką swoją. Była uboga, ale pragnął on od 
niej nie takiego dostatku, który daje majątek i aby 
się przekonać, czy go dostanie, napisał list, który 
stał się obecnie dokumentem historycznym. „Dro­
ga moja Adelajdo, węzeł który ma cię połączyć 
ze mną< jest święty i błogosławiony, nie chwilowo 
zwiąże on ciebie ze mną, mnie z tobą, ale na zaw­
sze i zastanów się nad tern dobrze. Może nie do­
syć namyśliłaś się nad postanowieniem naszem? 
Trzeba ci widzieć we mnie jedynie prostego oby­
watela swego kraju, niech rozsławienie mego na­
zwiska nie wpływa nic na chęć twoją połączenia 
się ze mną. Najwyższą mą ambicyą, odnośnie do 
naszego związku, jest zapewnienie ci szczęścia. 
Jeszcze mamy czas. Jeżeli ktoś inny wzruszy 
już serce twoje, powiedz mi słówko, a usunę się 
i ograniczę do uczucia przyjaźni, pragnąc od cie­
bie jedynie szacunku. Zwierz się spokojnie czło­
wiekowi, który jest dość uczciwy i dość sprawie­
dliwy, aby w takim razie uskarżał się jedynie na los. 
Jeżeli przecież tak nie jest, i czujesz się wolną ser­
cem, oddaj je miłości mojej i stając się moją małżon­
ką bądź zarazem i przyjaciółką. Przyrzeczmy sobie 
w obliczu Istoty Twórczej, że nie rozdzielimy 
się do śmierci. Nie kłamię nigdy; twoje serce 
zaręczy mi również za szczerość twoją“.

Jedno dzieciątko, córeczka, urodziła się z tego 
związku. Hoche, wezwał teraz do siebie żonę 
i dziecko, sądząc że słodkie rozkosze życia rodzin­
nego przyniosą mu ulgę w cierpieniu, które poże­
rało go od roku. Siedlisko choroby było niezna­
ne i pierwsze jej objawy dały się uczuć w Brest, 
po uczcie dawanej na aześć generała przez miasto, 
że zaś życiu Hocha groziło już nieraz skrytobój­
stwo, poczęto szeptać o truciznie, bo czyż nie był 
on jednym z najdzielniejszych zapaśników rzeczy- 
pospolitej, nieubłaganym wrogiem Anglii? To prze­
cież stało się już pewnością, że tak sztuka lekar­
ska, jak młodość i silna budowa Hocha próżno 
passowały się z postępami niepojętego, nie wytło- 
maczonego cierpienia. Stan jego zdrowia już był 
bardzo zły, gdy wyjeżdżał z obozu; za powrotem 
radość żołnierzy okazywana mu z zapałem, obe­
cność młodej małżonki i dziecka, namiętnie ko­
chanego, oddziałały w sposób nadspodziewanie 
szczęśliwy, pojechał też na jarmark do Frankfur­
tu, a tam spotkany szarlatan, używający wielkiej 
sławy cudownych kuracyi, dał mu lekarstwo, 
które zażywając w sekrecie, zdawał się uleczo­
nym. Uwierzono już temu, już się z tego rado­
wano, gdy nagle po dniach kilku zapadł gwał­
townie i położył się do łóżka, aby już nie powstać 
z niego.

Paliła go gwałtowna gorączka, suchy kaszel 
rozrywał piersi, przytem napadały go straszliwe 
spazmy, wśród których cierpiał okrutnie. Przed 
chwilą jeszcze placówka, która czuwała w pobliżu 
jego domu, słyszała z przerażeniem jak gdyby ry­
ki zranionego lwa, przyczem wydarł się wtedy 
z ust nieszczęsnego okrzyk, który podniesiony 
przez przytomnych został wpisany do dziejów 
bohaterskiego żywota.—„Zaliż przylepiła się do 
mnie zatruta tiunika Nessusa?“

Po strasznem przejściu nastąpiło śmiertelne 
wyczerpnięcie sił, ciężka bezwładność i usnął. 
Obóz cały uciszył się też nagle, wszyscy usunęli 
się z sypialni i tylko żona pozostała przy nim. 
Była to kobieta piękna szlachetną, czystą piękno­
ścią; teraz przecież lice jej pokrywa bladość, 
z oczu wygląda boleść głęboka. Pięć dni i nocy 
ani opuściła męża, nie wyszła z jego pokoju, któ­
rym jest prosta izba niemieckiego folwarku. 
Łóżko obozowe, stojące w kącie, dawało jej chwi­
lowy spoczynek, który nie był jednak uspokoje­
niem, jakiego nie może zakosztować i teraz, choć 
sen ukoił boleści chorego. Na ziemi koło łóżka 
rozpostarty jest miękki, gruby kobierzec, na nim 
rzucono poduszek kilka a w pośród nich bały kuje 
swobodnie śliczna, świeża, jasnowłosa istotka, 
córeczka generała. Ma dwadzieścia parę miesię­
cy i jest duża nad wiek, silna, możnaby powie­
dzieć, że już rozumna i czująca, tyle inteligen- 
cyi świeci w błękitnych, wielkich oczach dziecka, 
tyle słodyczyjcst w uśmiechu. Na zalecenie,

Hoche nie jest już obecnie tym młodym, dziel­
nym, tym męzko pięknym wojownikiem, jakim 
był na zwycięzkich polach Altenkirchen i Wis- 
semburga. Przez rok cierpienia zestarzał się o lat 
dwadzieścia, jest przerażająco chudy i trupio bla­
dy, tylko oczy, głęboko w dół zapadłe, błyszczą 
ogniem niezagasłym dotąd i to nadaje jego twa­
rzy wyraz nieopisany. Jest-to ta potężna i okru­
tna piękność, którą śmierć, zbliżając się, daje nie­
którym wybranym ludziom. Pociąga ona wzrok 
i przestrasza zarazem, lecz młoda małżonka nie zna 
takiej trwogi i oto jest już przy nim, otacza go 
objęciem i bada wzrokiem niepokoju i miłości be® 
granic.

—Lepiej, lepiej mi jest—odpowiada Hoche spoj­
rzeniu żony—nie bój się o mnie Adelajdo. Mając 
przy sobie ciebie i dziecko, mogę powiedzieć, jak 
Maryusz: — O boleści! nie jesteś ty złem...

Dziecko, widząc że ojciec się obudził i rozma­
wia z matką, dźwiga się na nóżki; na kobiercu le­
żał bukiet róż i dziewczynka go bierze, niesie oj­
cu, a matka wzruszona podnosi biedną dziecinę, 
która ma wkrótce zostać sierotą i sadza mu ją na 
łóżku. Hoche chwyta córkę, całuje namiętnie 
usteczka, oczy, włoski jasne, dziecinka śmieje się 
i weseli — matka płacze!

Ale po chwili poprawia poduszki, Hoche opie­
ra się o nie w postawie siedzącej i trzymając 
przed sobą dziecko patrzy na nie i mówi wzru­
szony: — Janko, Janko moja malutka, jakże ja 
bym pragnął widzieć cię rosnącą! Ale jeżeli zo­
stanie ci tylko matka, pamiętaj ją szanować... 
Słuchaj ją zawsze i kochaj, ale nie za cukierki, 
które ci będzie dawać, lecz dla tego, że to matka 
twoja. Wychowa cię tak, jak ułożyliśmy to so­
bie, prowadząc przez dobroć i rozum... Nie bę­
dzie z ciebie ani niewolnica zalękniona, ani płocha 
kokieta,.. Nie! ty będziesz rozsądnem i oświe- 
conem dziewczęciem, które nienawidzi złego 
i gardzi kłamstwem, a kocha prawdę i cnotę. Za

a nawet wyraźny rozkaz ojca, nigdy niekrępowa- 
no jej niczem, nieściskano powijakiem, tak jak 
obecnie żadne przewodnictwo, posługujące się pa­
skiem, nie pomaga jej dźwigać się po nad ziemię, 
nie uczy sztucznie chodzić. Tylko w koszulce, 
z włoskami, które się lekko zwyjają w pierścienie, 
malutka wygląda jak amorek, ale na najlżejsze 
pokuszenie się o głos, na najmniejszą chętkę żyw­
szego ruchu, palec matki, podnoszący się powa­
żnie do ust, nakazuje milczenie, a dziecko już znak 
ten rozumie i ucisza się, spoglądając na łóżko. 
Nikogo więcej nie ma przy śpiącym, a w koło pa­
nuje wiejska prostota, której wódz naczelny nie 
uważał za niestosowną dla siebie i swojej rodziny. 
Sprzęty są sosnowe, grube i staroświeckiego, 
ciężkiego kształtu; zegar Norymberski, który za­
pomniano nakręcać, nie liczy już godzin, i tylko 
na środku obszernej izby zaznacza się duży stół 
zarzucony papierami. Są tam raporta, plany, 
mapy. Ale jedna największa: ogromna mapa 
Irlandyi, leży rozrzucona w nogach łóżka gene­
rała. Miał wlepione w nią oczy, gdy go schwyci­
ły spazmy i teraz, gdy sen je ukołysał, ma­
rzy snadź o miejscach, które przedstawiała jego 
wyobraźni, bo oto usta poruszają się przez sen 
i szepcze, zcicha: Bantry... zatoka Bantry... 
Irlandya...

— Zawsze ta jedna myśl — westchnęła smutnie 
kobieta.

Ale śpiący się porusza, ożywia. Po licu prze­
chodzi mu płomień, ruch jakiś objawia się w ry­
sach. — Zwycięstwo! wykrzykuje nagle — wol­
ność! wolność uciśnionymi

Z temi słowy zerwał się zbudzony nagle, i wy­
prostowany siadł na łóżku.

II

Dwa typy.

1 całe dziedzictwo zostawię ci imię nieskalane i trze­
ba ci, dziecko moje, nosić je godnie... (2)

— Mężu — mówi biedna, żona tłumiąc łzy — 
ty z nami zostaniesz, ty nie odejdziesz nas. Bóg 
nie pozwoli, abyś został tak nam wydarty...

—Oh! wykrzyknął nagle Hoche, jak gdyby z roz­
paczą — nie chcę, nie chcę was opuścić! nie chcę 
umierać!...

I ogarniając matkę i dziecko jeden objęciem, przy­
cisnął je sobie namiętnie do piersi, leez wzruszenie 
tej chwili o mało co nie stało się powodem nowego 
ataku. Ból chwytał go już około serca, ale pokonał 
go siłą woli—zwyciężył go —Widzisz, najdroższa, 
— rzekł też do żony z uśmiechem — choroba też 
jest wrogiem, którego można pobić i podbić... 
Miej my więc nadzieję. Pokój zdaje się pewny, 
jeżeli zatem odpoczynek jest mi rzeczywiście po­
trzebny, a Francyi nic nie grozi i trzeba się bę­
dzie wyrzec chwały, uczynię to bez żalu. Dla 
was, o ukochane, powrócę jak Cincinatus do płu­
ga. Ukryjemy się w jaki kącik zaciszy i będziemy 
szczęśliwi...

Nastąpiła chwila milczenia. Zdawało się, że 
myśli męża i żony zarówno badały przyszłość 
i pytały się, ażali słodkie marzenie ziścić się 
może? gdy naraz Hoche spojrzał po pokoju.

— Gdzie Jest Humbert? zapytał.
— Pojechał do Frankfurtu; gdyś cierpiał tak 

mocno, zabrał się natychmiast i pojechał po tego 
doktora — żyda.

— Po Herodiasza... On jeden obiecuje mnie 
uleczyć, niech-że zatem leczy...

Zona westchnęła. — Oh! rzekła — ten doktór 
przeraża mnie więcej niżeli choroba sama. Obie­
całeś mi już poprzednio, że nie będziesz się nigdy 
leczył od szarlatanów, od lekarzy pokątnych 
i czemuż nie dotrzymałeś słowa? Gdyby choć 
doktór armii był zbadał ów eliksir żyeia, który 
mnie tak straszny...

—Przyrzekam ci to teraz, że nie wezmę do ust ani 
kropli, póki Poussielgue nie rozbierze lekarstwa. 
To nie tylko lekarz dobry, ale i przyjaciel mój 
doświadczony. Poczciwy Humbert nie mógł się 
widać zdobyć na cierpliwość oczekiwania tu ta- 
mniczego Maga, gotów go wziąść szturmem, i jak 
niewolnika przywieść mi na siodle. Zawsze ką­
pany w gorącej wodzie.

— Zawsze poczciwy i przywiązany gorąco do 
ciebie.

—Kochamy się wzajem. Krew nasza zmieszała 
się ze sobą nie na jednem polu bitwy; Humbert 
wreszcie jest tak, jak ja, dzieckiem ludu i towa- 

i rzysz to mój stary, którego nie brakło nigdy tam, 
gdzie ja byłem: nad Benem i nad Loirą, w zatoce 
Bantry.

Umilkł na chwilę, ale potem dodał z żywszem 
jeszcze ożywieniem.—Jeżeli ja już tam nie wrócę, 
to on tam będzie, on mnie zastąpi. Zna wszyst­
kie moje plany, wszystkie zamiary i jego też uczy­
nię, gdybym umierał, następcą moim. Moja myśl 
w nim odżyje, mój duch będzie w nim działał 
i choćbym legł w grobie, niemniej Irlandyo bie­
dna oswobodzimy cię od Sassenachów!...

Spojrzenie Hocha zwróciło się teraz na mapę. 
Ale dzieeko siedziało tam, i gdy ojciec «ięgał po 
papier, mała zajęta dotąd spokojnie robotą zni­
szczenia, obsypała go ze śmiechem listkami róż 
oskubanych. Lecz spazmy pochwyciły go znów 
nagle, bolesne konwulsye rzucały go po łóżku 
i poczęły targać nim okrutnie, a jęki, skargi, klą­
twy wyrywały się z ust zbolałych.—Niechże już raz 
zjawi się ten doktór, czy szatan — wołał — niech 
daje lekarstwo, niech leczy, jeżeli umie...

— O mężu! mężu — błagała kobieta, klęcząca 
przy łożu boleści, z którego usunęła rozpłakane 
i przestraszone dziecko — mężu! pamiętaj na pro­
śby moje. Przypomnij sobie co mówiono o... tru­
ciznie!...

Słowo wyrzeczone uderzyło silnie Hocha; spa­
zmy uspokoiły się nagle i chory uciszony, szep­
nął:—Trucizna...

(*) Historyoene.



3

Tymczasem Janinka znalazła się znowu około' 
łóżka. Widząc jak matka podawała ojcu wodę,! 
sole do wąchania, ona podniosła z ziemi spadły 
z łóżka papier i wyciągnęła z nim rączkę malutką. 
—Co mi dajesz, córeczko? zapytał Hochę ze smut­
nym uśmiechem, jaki to jest dar?

Adelajda spojrzała także. — A... rzekła—to list, 
który pochwycono przy tym biednym emigrancie. 
Oh! gdyby puszczono go wolno...

— Może, ale musi pierwej wytłumaczyć mi, co 
znaezy jeden wyraz...

— Jaki?
Hoche wskazał go palcem żonie, a ona spoj­

rzawszy pobladła i przebiegł ją dreszcz febryczny. 
Ponieważ mąż żądał, aby mu przywołano adjutan- 
ta, wyszła, aby tego dopełnić, a on zostawszy sam 
poprawił najpierw na łóżku nieład, sprawiony 
przed chwilą, potem zamyślony oparł głowę o po­
duszki. — Jeżeli to rzeczywiście truciznę mam 
w żyłach—myślał—^o dowiem się teraz, kto mi ją 
dał?...

Za kilka chwil wprowadzono do pokoju jeńca, 
Francuza, pochwyconego pod Dierdorf, a był to 
najdoskonalszy typ młodego panicza z dworu 
Ludwika XVI, prawdziwy „Ci-devant“, na któ­
rego wysmukłej i kształtnej postaci elegancki 
mundur ochotników księcia Kondeusza wytwor­
niejszym się jeszcze wydawał.

Błyszczące, lakierowane buciki zdradzały nogę 
małą jak u kobiety; ręce, arystokratycznie białe 
otaczały koronkowe mankiety a fale koronek two­
rzyły również żabot na atłasowej kamizelce i tyl­
ko brakowało mu pudru na lśniących ciemnych 
włosach, aby powiedzieć o nim, że jest to żywy 
obraz Richelieu’go lub Lauzun’a. Gdy wszedł, 
trzymał pod pachą trój graniasty kapelusz, rysy 
twarzy były delikatne i regularne, oczy piękne, 
męzko śmiałe. Pewien wyraz dumy osiadł mu na 
Wysokiem czole, usta uśmiechały sią lekką ironią, 
przecież postąpiwszy ku Hochowi, skłonił się 
z uszanowaniem, bo i rojaliści, szczególniej woj­
skowi, oddawali należną cześć republikańskiemu 
bohaterowi. Wszyscy wiedzieli, że żona genera­
ła jest przy nim, więc spostrzegłszy ją, siedzącą 
na uboczu z dzieckiem na kolanach, złożył ukłon 
drugi, a także poważny i głęboki.

— Panie — oz wał się Hoche, przypatrując mu 
się uważnie. — Jesteś jeńcem wojennym, ale na 
warunkach wyjątkowych. Walczyłeś w sze­
regach nieprzyjaciela a jednak jesteś Francuzem. 
Czy tak?

— Tak, generale, jestem Francuzem — odparł 
młodzieniec, podnosząc głowę z dumą. Oczy mu 
przytem zaświeciły, błyskawica szlachetnego za­
pału opromieniła piękne, młode oblicze.

— A przecież bijesz się pan przeciw Francyi, 
której ja bronię.

Młodzieniec spuścił głowę, wyraz smutku 
prawie surowego patrzył mu teraz z twarzy.—-Są 
w dziejach narodów chwile bolesne i ciężkie—od­
parł.

— Czy przecież wiesz pan jaki cię los czeka?
— Wiem... Jestem już skazany na śmierć i bez 

sądu wojennego, ale generale, chcę cię prosić o je­
dną łaskę. Nie wysyłaj mnie po śmierć przed jaki 
trybunał rewolucyjny, który kazał by mi ściąć 
głowę brudną maszyną Dr Guillotin. Mam wstręt 
do rzeczy brudnych, osiękłych krwią, i dla 
tego proszę, każ mnie rozstrzelać tutaj. Nie 
zobaczę Francyi, ha! cóż robić, pragnę skończyć 
jak żołnierz i szlachcic... Proszę też jeszcze, abym 
umierał bez zawiązanych oczu.

— Umierać... ozwał Hoche melancholijnie. Mó­
wisz pan tak o śmierci, iakgdybyś nie dbał 
wcale o życie.

Młodzieniec zaśmiał się trochę gorzko. — Nie 
powiem tego... zawołał — życie może by mi mo­
gło dać jeszcze kilka lat niezłego istnienia. Je­
stem młody, jestem mocny i zdrów, a zdaje mi się, 
że należę do tych szczęśliwych organizacyi, które 
nawet starość nie może zmrozić zupełnie. Nawet 
pod siwemi włosami umiałbym może rozśmiać się 
czasem do życia.

Mówił to żywo, swobodnie, choć w głębi przy- 
emnego, młodzieńczego głosu brzmiało coś, jak

żal. Kobieta pochyliła się nad dziecko, aby 
ukryć, że płacze, Hoche wpatrzył się w młodzień­
ca.—Nie zdaje mi się abyś pan należał do rzędu tych 
fanatyków rojalistoskiego obozu, którzy oddychają 
tylko zemstą przeciw swemu krajowi — rzekł.

Młodzieniec uśmiechnął się zlekka. — Może 
dla tego że jestem młody i patrzę na wiele rzeczy 
innym wzrokiem, jak starsi, jakkolwiek, generale, 
nie powiem, aby rzeczpospolita cieszyć się miała 
szczególną z mej strony sympatyą. Ale to kwe- 
stya przekonań. Ze zaś z natury nie jestem krwio­
żerczy, że wreszcie rozumiem co to są przewroty 
polityczne, a głównie, że kocham Francyą,jakką- 
kolwiek ona jest, zatem nie mogę, jak się wyra­
ziłeś, generale, oddychać zemstą przeciw niej 
i tym, którzy mnie z niej wygnali.

— Nikt nie wypędzał z Francyi żadnego z jej 
synów! zawołał Hoche żywo.

— Tak, tylko im ucinał głowy, jeżeli mieli nie­
szczęście urodzić się jak ja, szlachcicem.

Hoche sposępniał, duszę jego zalał niewątpliwie 
smutek i ze smutku tego nieukrywaną powagą 
rzekł: — A jednak jest nieodpuszczonym grze­
chem bić się przeciw krajowi swojemu.

— Jest-to bardzo ciężkiem nieszczęściem, genera­
le, ale pozwól mi być szczerym w odpowiedzi 
na to, coś mi zarzucił. Kiedy się ma wkrótce 
umrzeć, chce się trochę pogawędzić, wypowie­
dzieć, co leży na sercu i gniecie je. Sądzę, że 
z panem mogą to uczynić...

— Owszem, owszem, mów pan. Choć nie 
wiem, co odpowiedzieć możesz, ale proszę, mów 
wszystko, co myślisz i czujesz.

— Niegdyś, generale, należałem do partyi filo­
zofów, encyklopedystów; młoda moja głowa pa­
liła się, nowe idee porywały mnie, a żem nie był 
zacofany, niech zaświadczy to, żem się bił w Ame­
ryce z Lafayetem i Kościuszką. Za powrotem do kra­
ju popierałem wszystkie projekta reform; jak wielu 
innych, jak większość, a nawet prawie ogół mło­
dych, złożyłem chętnie na ołtarzu ojczyzny przy­
wileje mego urodzenia i z niekłamanym zapałem, 
naj mocniej szczerym, powitałem jutrzenkę wolno­
ści, która wschodziła po nad Francyą. To samo 
czuł i Ludwik XVI, to samo, ale gdy jemu i nam 
wszystkim nie pozwolono wkrótce żyć jako sy­
nom Francyi, gdy się rzucono na nas jak na 
dzikie zwierzęta, a szczególniej gdy się rzucono 
w sposób ohydny na nieszczęśliwą małżonkę kró­
la i niewinne dzieci, gdy kraj cały zaczął się 
przemieniać w piekło, zalane krwią, gdy rozpa- 
sane chucie wrzały po ulicach rozpustą i zniewa­
żały wszystko co ludzkość ma drogiego, wtedy 
ozwał się we mnie głos nowy. Prawiem pożało­
wał moicn postępków dawnych...

— O nie, tego nie powinienieś pan sobie wy­
rzucać, coś uczuł szlachetnie...

— Co przecież skończyło się — pozwól mi pan 
powiedzieć—smutnie...

— Tak: smutnie, czuję to w tej chwili, rozma­
wiając z panem.

—Wiem generale, że tak to pojmujesz, dawałeś 
tego dowody w Wandei. Znajdowałem się tam 
wtedy w pośród tych, z któremi walczyłeś, wiem 
zatem...

— A... byłeś pan w Wandei...
— Tak, byłem tam, a potem w Bretanii i biłem 

się przeciw wojskom rzeczy pospolitej, lecz choć 
wojna domowa jest bardzo bolesną rzeczą, zawsze 
przecież było to dla mnie mniej okrutne, jak zna- 
leść się tu... za Renem. Tam rozgrywaliśmy 
krwawo dramat domowy, rozgrywaliśmy go mię­
dzy sobą, bracia nieszczęśliwie skłóceni, ale tu... 
Ty przecież generale rozumiesz, co to jest dyscy­
plina wojskowa i honor chorągwi; gdyś nas wy­
parł z zachodu i kazano nam tu się zorganizować, 
miałżem nie pójść? A przytem nadzieje były in­
ne, jak pokazała się rzeczywistość, a przynajmniej 
dawano je nam. Myśleliśmy, że wejdziemy szyb­
ko z księciem Kondeuszem w granice Francyi, że 
ztamtej strony opór rzeczypospolitej nie będzie 
mógł być tak silny, a naród przytłoczony terro­
ryzmem poruszy się... Gdy też wcielono nas 
w armię niemiecką, nie ja jeden uczułem w sercu roz­
pacz.

— Najmniejsza twa porażka, generale, udręeząła 
naszą miłość własną narodową, bolała większość, 
choć usta nie mówiły tego. Ja osobiście byłem 
wściekły gdy się kiedy udało tamtym, a gdyś ich 
bił, gdyś nas bił... o! czasem serce tak zabiło 
w piersi, że nie można go było powstrzymać. 
Zawsze to Francya grzmociła Niemców i krzycza­
łem nieraz: —Vive la France!

Hoche’a porwał ten zapał gorący.—Vive la Fran­
ce! zawołał, siadając wyprostowany na łóżku, 
a potem wyciągnął rękę do młodego partyzanta. 
—Jesteś pan wolny—rzekł.

— Wolny... powtórzył młodzieniec. — Wolny 
bez żadnego warunku? Może, generale, dajesz 
mi wolność tylko na słowo honoru?

— Nie, jesteś pan szlachetny człowiek, kochasz 
Francyą i puszczam pana swobodnie.

— Dziękuję ci generale.
Słowa były proste i spokojne niby, ale drżało 

w nim silne uczucie, które młodzieniec powstrzy­
mywał. Miał jeszcze tę dumę młodości, która nie 
chcę pokazać, że stoi o życie.

Ale Hoche wyciągnął do niego rękę. Gdy się 
dłonie ich spotkały i uścisnęły ze sobą, przy­
trzymał młodzieńca. — Z kolei ja mam pana o coś 
prosić—rzekł. To co panu powiem, nie będzie 
mówił generał francuzki, ale ja sam, ja Łazarz 
Hoche. Możesz mi pan wyświadczyć wielką 
przysługę.

— Zaciekawiasz mnie generale. Ja, przysługę 
tobie? Ale proszę, rozkazuj, zrobię wszystko 
i mogę tak powiedzieć zawczasu, bo wiem, że ge­
nerał Hoche nie żądałby odemnie, jak nie żądał 
dotąd od nikogo, rzeczy nieszlachetnej.

Hoche wyjął z pod poduszki papier, który mu 
dało dzieeko. — Czy to pan jeafceś wicehrabią de 
Gaillefontaine? zapytał, patrząc na adres listu.

— Tak, generale, Tankred de Gaillefontaine do 
usług twoich...

— Moje placówki pochwyciły pana, przemyka­
jącego się bokiem naszego obozu i już po za linią 
terrytoryum, które przy układach o zawiesze­
nie broni nam przyznane zostały, zabrano też panu 
walizę, którą otworzono na mocy praw wojen­
nych przeciw — daruj pan wyrażenie: szpie­
gom...

Tankred de Gaillefontaine, przygryzł trochę 
wargę. — Nie skarżę się generale i teraz mogę ci 
powiedzieć, że popełniłem: lekkomyślność. Nie 
znałem dobrze miejscowości i nie powinienem był 
puszczać się w drogę, narażać się dla tego, że... 
no, powiem słowo: że nudziłem się! Oskarżają nas 
o to właśnie, że żyjemy płoeho, że chce nam się 
mieć w obozie Versaille iTrianon, to też wstyd mi 
teraz tego, com zrobił.

Mówił szczerze i znać to było. Młodszy brat 
nie inaczój tłómaczyłby się starszemu z pustoty, 
która mogła była mieć następstwa zgubne, ale 
Hoche, patrzący ciągle na niego, wrócił znowu do 
papieru. — Proszę, zechcij mi pan przeczytać ten 
list, pisany do ciebie—rzekł.

Gaillefontaine był trochę zadziwiony i znać to 
było w głosie, gdy zapytał:—Mam panu przeczy­
tać ten list...

— Tak...
—Dobrze—odparł i zaczął natychmiast:

W obozie Montabéart, d. 14 Września

— Kochany Tankredzie. Wiem, że musisz nudzić 
się szalenie i ziewać tak, że sobie drżesz szczęki, 
ale ci mili sprzymierzeńcy nasi, nie są wcale zaba­
wni i proszę cię też na kolacyjkę, którą zjemy we­
soło. Będziemy wspominać dobre dawne czasy, 
będziemy mówić o Francyi, którą daj nam Boże 
zobaczyć, choćby przy pomocy Anglii i eliksiru 
Pitta.

Hoche przerwał czytanie.—Panie wicehrabio 
zapytał—czy możesz mnie objaśnić co do ostatnich 
wyrazów? Co to jest eliksir Pitta i jakim sposo­
bem może on wpłynąć na powrót do Francyi twój 
i tego pana, co to piszę?

Tankred de Gaillefontaine zmienił się teraz tak, 
że trudno go było poznać.
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następnie zbladł 

który powtó-

Zrazu zaczerwienił się mocno, 
jak chusta i spuścił oczy.

Nie mógł znieść wzroku Hocha, 
rzył pytanie.

Wtedy wicehrabia podniósł nagle głowę. — Ge­
nerale — rzekł — widzisz przed sobą, człowieka 
z rozpaczą w sercu: nie mogę ci odpowiedzieć...

— Nie możesz mi pan wytłómaczyć co to jest 
eliksir Pitta?

— Tak, generale, bo to tajemnica nie moja. 
W całym naszym obozie krążą pewne szepty, ale 
ja i mój znajomy, od którego list ten pochodzi, 
my nieszczęśliwie wiemy o tern coś więcój, lecz na 
warunkach, które nie pozwalają mi teraz mówić.

Hoche zmarszczył brwi. — A gdyby chodziło 
o powstrzymanie zbrodni, czynu podłego, czy 
i wtedy milczał byś wicehrabio?

— Oh! jęknął prawie zapytany a w tej chwili 
kobieta z dzieckiem na ręku, poskoczyła ku nie­
mu: — O panie! wykrzyknęła — bądź dobry, bądź 
litościwy, miej miłosierdzie nademną i nad tem 
dzieckiem—nad nim!...

Wskazała na Hocha, który patrzył przenikliwie 
w młcdzieńca, wzruszonego tak, że usta mu drża­
ły.—Generale! kaź mnie rozstrzelać... wykrzyknął 
gwałtownie, rozpinając na piersiach piękną swą ka­
mizelkę z niebieskiego atłasu.

— Poślij mnie pod gilotynę — dodał następnie 
z głuchą rozpaczą — proszę, błagam o to: poślij 
mnie na śmierć...

Oczy mu płomieniły, twarz blada wyrażała stau 
uczuć tak rzeczywiście okrutny, że groza śmierci 
bladła w obec tortury, jaką przechodziło serce,

Hoche ciągle trzymał oczy wlepione w niego 
i po chwili rzekł:—Posłuchaj mnie p. wicehrabio, 
muszę ci jeszcze coś opowiedzieć, zanim odpowiesz 
stanowczo, że nie możesz wydać mi tajemnicy, 
która nie jest twoją? Jestem chory już od roku, 
jestem nietylko chory tak, że życie moje jest za- 
grożonem, ale cierpię okrutnie. Przed chwilą wi­
łem się na tem łóżku jak robak, nadeptany obca­
sem żelaznym. Gdy pocznie targać mi wnętrzno­
ści ból niewysłowiony, nerwy kurczą się i miotają 
mną konwulsye, straszne nawet dla wzroku przy­
tomnych. Jęczę, ryczę wśród nich, złorzeczę. Ta 
nieszczęśliwa żona moja pada wtedy na kolana 
przy łóżku męczarni i daremnie chce zwalczyć bo­
leści.

Tankred de Gaillefontaine stał i słuchał w mil­
czeniu. Był blady bladością białego muru, ale 
milczał. Za nim dawały się słychać tłumione łka­
nie kobiety.

— Choroba ta objawiła się u mnie w Brest, po 
wyjściu z bankietu, który miasto dawało na część 
moją—ciągnął Hoche. Piłem, choć mi to było za­
kazane, myślałem więc, że to skutek szkodliwego 
podrażnienia nerwów, gdy przecież ataki pona­
wiały się, gdy bywały chwile, żem już konał 
prawie, wymówiono obok mnie wyraz straszny: 
trucizna...

Tankred stał wciąż słuchając i zdawało się tyl­
ko, że teraz pot wystąpił mu na skronie.

— Nie chciałem temu wierzyć — kończył Ho­
che—trudno mi jest zawsze przypuścić w ludziach 
wielką podłość. Rozumiem najnamiętniejsze roz­
wścieczenie się nienawiści, rozumiem ludzi mor­
dujących się nawzajem po polach walk, ścinają­
cych.sobie głowy, gdy ten co był wczoraj słab­
szym, dziś stał się mocnym, ale skrytobójczej zbro­
dni Łdla usunięcia z drogi swojej przeciwnika, 
nie rozumiem i ztąd niu chciałem wierzyć. Le­
czyłem się przecież tak, jak chcieli moi lekarze, 
że przecież choroba nurtowała mnie, żem sechł, 
upadał na siłach, żem cierpiał strasznie od czasu 
do czasu, przyszła na mnie taka chwila, żem zwąt­
pił w sztukę doktorską i zwróciłem się o pomoc do . 
szarletana. Mówiono mi o pewnym cudownym le-' 
karzu, żydzie z Frankfurtu, i pojechałem tam 
w czasie jarmarku, aby widzieć się z nim w sekre­
cie. Był ze mną tylko mój przyjaciel, generał 
Humbert; astrolog wybadał mnie jak ksiądz na

spowiedzi, powiedziałem mu nawet o podejrzeniu 
lekarzy i pokiwał na to głową; eliksir, który mi 
dał potem pomógł mi do pewnego stopnia, ale po­
mógł tylko na czas jakiś. Przy drugim flakonie, 
który mi już tylko nadesłał z Frankfurtu po po­
wrocie moim do obozu, choroba wróciła nagle 
w całej swej sile i więcej nawet: wróciła wzmożo­
na, powaliła mnie na łóżko i Die wiem, czy już nie 
umieram?...

Łkanie kobiety wy buchnęło w jęk rozpaczy, 
dziecko zapłakało wraz z matką i Adelajda Hoche 
uciekła aż w drugi kąt pokoju tłumiąc płacz swój 
i dziecka w poduszkach swego obozowego łóżka.

— Mój przyjaciel Humbert pojechał dziś do 
Frankfurtu po doktora Herodyasza—kończył Ho­
che. — Przywiezie go, albo jego nowe lekarstwo 
i pytam ci się o radę p. wicehrabio, czy mam je 
zażyć?

Tankred de Gaillefontaine nie miał czasu odpo­
wiedzieć. Powóz ekstrapocztowy zajechał przed 
dom i w moment potem wszedł generał Hum­
bert.

III.

Pożegnanie.

Humbert był synem włościanina; z prostego żoł­
nierza został generałem dla ogromnej odwagi, nie­
słychanej zimnej krwi na polu walki i gienialnej 
prawie intuicyi w rzeczach wojskowych. Szalenie 
bystry rzut oka, niezmierna szybkość w objęciu 
położenia i stanowczość w tem, co natychmiast 
czynić wypada, wyniosło go na to stanowisko 
w lat kilka. Wysoki, piękny i tak szlachetnie 
przedstawiający się w męzkiej swej urodzie, jak 
Hoche, podobnym był do niego w wielu rzeczach. 
Było to jakgdyby podobieństwo rodzinne, obaj bo­
wiem pochodzili z ludu, Humbert przecież różnił 
się od Hocha w tej jednej ważnej rzeczy, że nie poj­
mował korzyści i potrzeby oświecenia umysłowe­
go, że miał wstręt do książki. Gdy Łazarz Hoche 
uczył się całemi nocami, gdy jeszcze jako żoł­
nierz w Gwardyi Francuzkiej pracował nad sobą 
i doszedł jeszcze za królestwa do wykształcenia 
naukowego, które mu otwierało wyższe stopnie, 
Humbert, już generał, ledwo że umiał się podpisać. 
Przytem lubił zbytek, rozkoszował się pompą, 
błyskotkami; pióra, szlify, akselbanty, brzęk ostróg, 
błysk haftów i pewne huku-puku należało do 
uciech jego żywota. I teraz ukazywał się wystro­
jony galowo. Inaczej nie byłby pojechał do 
Frankfurtu i choć przyjaciel, którego kochał ca- 
łem sercem, którego wyższość nad sobą uznawał 
i wyznawał głośno, był ciężko chory, on fanatycznie 
do niego przywiązany nie zmienił jednak maniery. 
Działo się to już sposobem nałogu, nawyknienia: 
trząsł się ze wzruszenia jadąc po doktora, ale 
krzyczał na ordynansa: — Mundur... mundur... 
i teraz oto stanął w pokoju chorego, jak gdyby 
przybywał z porady.

— Jest doktor! — zawołał tryumfalnie, wcho­
dząc—jest... No mistrzu Leansberg, mistrzu Ma­
teuszu, defiluj... Proszę na przód: marsz...

Był wesoły ujrzawszy, że Hoche siedzi na łóż­
ku; wzruszenie przebyte ożywiło chorego i usunę­
ło mu z twarzy ślady ciężkiego wycieńczenia. 
Humbert przytem, wierzący więcej w zamawiaczy 
i astrologów, niż w sztukę lekarską, marzył, że 
przywozi zdrowie przyjacielowi, którego i poprze­
dnio popchnął do tajemniczej kuracyi.

Ujął też za ramie astrologa: Mateusza Leans­
berg. znanego w Frankfurcie pod przezwiskiem 
Dr Herodyusza i pociągnąwszy go na przód, po­
pchnął przed siebie.—Przy świadkach powtórzę 
umowę, którąśmy zawarli ze sobą — mówił. Je-

żeli przesławny doktór Herodyasz uleczy prędko 
i dobrze mego przyjaciela, generała Hoche, . do­
stanie odemnie w prezencie pięćset luidorów i do­
dam mu nawet, jeżeli zechce moje, dwie honoro­
we szpady, przyznane mi przez Konwencyę, ale 
sam jego Pan Bóg nie obroniłby go w razie, gdy­
by choć włos jeden spadł z głowy chorego nie 
tak, jak należy... O!., za najmniejszem podej­
rzeniem rozsiekał bym go własnemi rękami.

Chwytał się za rękojeść szpady przy boku, 
a tymczasem Leansberg, nie młody już człowiek 
w czarnej kamlotowej opończy, w pończochach 
i trzewikach ze sprzączkami, posunął się ku ge­
nerałowi. Szedł zwolna; może to wypadało z je­
go roli tajemniczego mistrza, przecież dla patrzą­
cych wydawało się, jakgdyby chód ten był ocią­
gającym się i niepewnym.

Brodę miał siwiejącą, oczy zasłonięte okulara­
mi, z głowy nie zdjął kapelusza o szerokich skrzy­
dłach, które rzucały cień na twarz śniadą i zżół- 
kłą, prawie że pomarańczowej cery.

Hoche patrzył na niego gdy szedł i była chwi­
la w której zdawało się, że coś poderwało go na 
łóżku, otworzył nawet usta, jakgdyby chciał wy­
krzyknąć, ale powstrzymał głos. — Czy widzę 
mistrza Herodyasza we własnej jego osobie? za­
pytał.

—O tak, we własnej osobie—odpowiedział Hum­
bert, postępujący w tyle za astrologiem.—Nie dał mi 
się długo wziąść, wykręcał się, bronił, ale go zdo­
byłem jak forteeę. Przysiągłem, że zburzę cały 
dom, że poślę po załogę francuską, że zacznę 
wszystko siekać na kapustę i mam go. Dałem mu 
pół godziny czasu na przygotowanie się do drogi, 
pół godziny na spreparowanie lekarstwa. Sie­
działem w pokoju obok jego alchemicznej nory 
i patrzyłem na zegarek. Brakowało też jeszcze 
dwóch minut do terminu, a Nastredamus stawił 
się. Ma ze sobąlekarstwo, widziałem je, a teraz niech 
maca puls chorego.

Adelajda postanowiła nie wyjść z pokoju na­
wet na rozkaz męża, puściła też dziecko z rąk 
i stanąwszy u nóg łóżka chorego, schwyciła się za 
nie. Łzy już jej oschły, lice połyskiwało tylko po 
nich, świecąc ognistemi wypiekami.

I na twarz Hocha wystąpiły dwie czerwone 
plamy. — Daj mi zaraz lekarstwo, doktorze — 
rzekł. Pierwszy flakon pomagał mi, a choć dru­
gi wzmógł chorobę, daj lekarstwo... Chcę pod­
wójnej dozy, daj...

—Nie—odparł głucho Dr Herodyasz — powięk­
szona doza przyjdzie dopiero o północy. Teraz na­
wet zmniejszę ilość kropli. Moce eliksyru życia 
ulegają różnym wpływom.

Głos mówiącego był gardłowy, głuchy i jak­
gdyby przytłómiany umyślnie, ale szarlatani uży­
wają zwykle sposobów, któreby działały silnie na 
wyobraźnię. Dla tego zapewnie Leansberg nie 
zdjął z głowy dużego kapelusza, który dodawał 
mu powagi i malowniezości, dla tego przygarbiał 
się jak starzec i szedł krokiem powolnym, choć 
nie musiał być tak sędziwym, aby wiek nagiął już 
jego wysoką postać. Ludzie jego fachu przybie­
rali w owej epoce takie uroczyste dekorum, zatem 
i Herodyasz mógł używać tego środka, jak inni. 
Gdy ze skórzannej torby, zawieszonej na staro 
niemiecki sposób na czarnej opończy, wyjął fla­
kon z lekarstwem, uważny widz byłby potwierdził 
to mniemanie, bo ręce były o wiele młodsze od 
wieku, wykazującego się przez twarz i postawę: 
duże z natury, były w dodatku tak muskularne 
jak u człowieka w wieku średnim zaiętego inną 
pracą, jak przewracanie pergaminowych kart sta­
rej księgi, lub mieszanie cudownych olvrrnw w re­
torcie alchemika. Ale nikt nie zdaw>; s-ę badać tak 
zbliska starego mistrza a Hoche wyjął mu z ręki 
flakon. — Chcę podwójnej dozy! zawołał—wezmę 
ją sobie sam.

(Dokończenie nastąpi).

Warszawa. — Drukiem S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20 ^osBOJeno Il,eH3ypoK) 
BapinaBa, 23 ^enabpa 1880 ro.ua.
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